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Administracja u p rasza  pp. abonentów  o 
wczesne n ad esłan ie  p ren u m era ty , gdyż nie 
odpow iada za  zw łokę w przesy łce  lub nie 
dójście początkow ych nomt-rów.

Ty.bie i w pi a.sie inspirowanej W Izbie pauuje za co dobitną dostał odpraw £ od śp. lir. A genom | w Graca.* Czy uiinistei juni mogło sądzie, aby 
agitacja, aby deputowani wbrew przekonaniu Gol ucho wskiego. Mianowicie pi-/.sprowadzenie u [ Polak był dzisiaj ajentem sprzymierzeńca Mo- 
glosowali za kontyiigensem z grzeczności (m u  staw  wyznaniowych w Izbie panów jemu za- 
<hfiUkglceil)\ sam m inister teraz wzywa nas, wdzięczyć należy; to też przy rozprawie uad 
abyśmy wyświadczyli mu tę grzeczność; a w niefortunną ustaw ą klas/.lunią zapalając się aż 
dziennikach (n. p. w Mr-mimblrnde) uapisauo, do zaciekłości, zemdlał i już odtąd się nie po­
zę najlepszym argumentem na korzyść zasady dźwignął. Jeżeli się kiedyś, choćby poniewczasie 
kontyugensu jest opozycja Krzeezuuowieża. M ówca1 ocknie Austrja, to imię br. Liehteufelsa zapisze 
dowodzi, jak  nędzny jest projekt cały: przeciw! w głównym szeregu tych, do których wołać bę 
kontyiigensowi n. p. oświadczyło się było w k o d z i e :  Redae mini leyione.it m e m ! 
misji 25 cziouków, a bodaj o za nim. mimo t o ! . . . . . .
kontyngens tu  figuruje; sam sprawozdawca wię-1 Redakcja (hanu w obawie, aby jej nie po

aa

Lwów d. 4 października.
Otrzymaliśmy następujący ważny telegiam:

W ie d e ń  3. p aźd ziern ik a . Izba posłów  
H ady p ań stw a  w dalszym  ciągu rozpraw y 
podatkow ej, odrzuciw szy w szystk ie  inue 
w nioski, p rzy ję ła  117 g łosam i przeciw ko 83  
wniosek k o n ty n g en to w an ia  pudatku  osobisto 
dochodow ego, a to  p rzed  jego oszacow aniem .

A rtykuł nasz niedawny p. n. „Reforma po­
datkowa* tkwi jeszcze zapewne w pamięci czy­
telników zrozumią zatem  całą doniosłość tej 
uchwały, zw łaszcza gdy naw et odrzucono po­
pia w tę ,  aby kontyngensowanie wprowadzić do­
piero po przeprowadzeniu oszacowania; tudzież 
inną, aby ustanowiono pewne maksimum, poza 
które kontyngens sięgać nie może. Groźny sam 
prze* się podatek osobisto-dochodowy, oszczę 
Ł ający tylko bogaczy a uderzający głównie w 
niezamożnych, s tanął zatem  w postaci najgroź­
niejszej. (Przeciwieństwem konuyuge.su jes t pro­
cent, t. j„  że od danego dochodu pewien stały  z 
góry oznaczony procent się płaci )

Kilka posiedzeń toczyła się rozpi awa nad 
tą  kwestją. We wtorek zamknięcie rozprawy 
zniesiono z powodu, że m inister skarbu zabrał 
głos, i dopiero nazajutrz zabierali głos mówcy 
jeucralni i nastąpiło  głosowanie. Była to roz­
prawa tak  ważna, a  mianowicie we wtorek tak  
zajmująca, że dopiero ze sprawozdań sten ogra 
ftcznyU będzie można mieć dokładne o niej po­
jęcie. Głównie odznaczył się p. K r  z e c z u n o -  
w 1 c z mową swoją godzinną pi zeciw kontyngen- 
sowaniu, w której jeszcze bardziej jak  w po­
przednich mowach zajaśniał znajomością pized- 
miow, nieubłaganą lotką i dosadnym dowcipem. 
Sprawozdawcy dńemtików wiedeńskich wypaczali 
mowę p Krzeczunowicza, ale napróżno; a ko­
respondent Ceatru pisze ;

„Dep Krzeczunowicz w przemówieniu, bli­
sko godzinę trwającem i znów bur -o sympa­
tycznie przyjętem, wykazywał nasamprzód nie-

kszości Reer, zapowiada nam poprawki do d wu ; ^ / „ u o  o uezestuictwo w wyprawie szeklerskiej, 
najważniejszych postanowień komisji, a niesły- podaje następujące ogłoszenie: „ W strzymana
chanie ważny §. w nikim nawet nie będzie pr/ez  rzmly węgierski i tutejszy wyprawa awau 
miał obrońcy, gdy przyjdzie pod dyskusję. M ówca; i um icza Y  Siedmiogrodu do Miiltan, jest po w.ę- 
krytykuje następnie zasadę kontyngeusu i k o u • \ kszej części dziełem Anglików i partji Koszuia,
czy wśród hucznych oklasków i okrzyków: bmwo!-‘ !także kilkuuastu Polaków, a raczej aw auturui-

Jak  nam telegram donosi, t y l k o  o ś m n a - j k ó w  polskich w niej skompromitowanych, lecz 
s t u  P o l a k ó w  było obecnych podczas głosu- nie mogący, di skompromitować uazwiska, an. też
wania uad tą  sprawą kontyngensową   reszta  spawy polskiej/1 Nie poti żelujemy dodawać, że
nie pilnowała swego obowiązku, i popełniła

skwy ? Dlaczego targ  odbył się w Gracu. a nie 
we Wiedniu '? Pisti Wijilo dodaje ; „Otóż teu 
sam Polak za pieniądze zdradził oałą spraw ę 
ambasadzie moskiewskiej — ale też równocze­
śnie z ltumuuii uaaszedl donos." -  Musimy tu 
zwrócić uwagę, że pod mianem „P o lak1 —_ „eiu 
Pole" --- ngurują w dziennikach wiedeńskich i 
peszteńskich bardzo często, zwłaszcza w s p ra ­
wach kryminalnych żydzi, nienależący do laL- 
zw'auych niemieckich, albo w’ Galicji lub ua In 
nej ziemi polskiej zrodzeni.

zdradę na swoim mandacie w chwili arcyważnej. 
Obecność tej reszty może byłaby ocaliła Przed 
litawię, a zwłaszcza Galicję od tego l.oiityngeu 
■dl — bo m inister cle F retis oświadczył we wto­
rek, że jeżeli kontyngens upadnie, to upauuie 
cała reforma podatkowa, której przepi owadzeuit 
prócz garstk i bogaczy całemu zresztą ogółowi 
wielkieuii, a co gorzej, dzisiaj nawet niedające- 
mi się obliczyć klęskami grozi.

P . K o w a 1 s ko j Imieniem swej frakcji o- 
świadezył się za koutyngensem. Wiedząc, jakie 
tem wrażenie sprawi u włościan naszych, salwo­
wał się dodaniem warunku, naw et pod głosowa­
nie niepoddanego, którego zresztą naw et formal­
nie nie wnosił, — aby trzecie głosowanie nad 
wszystkiemi razem projektami reformy podatko­
wej się odbywało, tj. aby m inister samej tylko u- 
stawy o podatku osobisto dochodowym nie prze­
prowadził, odstępując od reszty, która pewne ul­
gi nastręcza.

Zmarłemu br. Lichtcufelsowi, który z profe­
sora wyszedł na członka dawnej a prezydenta 
nowej Rady stanu, na di ugiego prezydenta naj­
wyższego trybunału, na członka Rady państwa 
we wszelkich j C( przeobiażeniach, na m inistra

obawa Czasu jes t płonną; nikt go o to uczę 
sfnici.wo nie posądzi.

Pogląd na obecny st.au wspomnianej w ypra­
wy podajemy w „Ost. wiad.“ ; tu dopełnimy go 
niektórymi szczegółami.

W szystkie dzienniki węgierskie, i to jedno­
cześnie upominają rząd, aby nie szukał dalej 
sprawców, aby uie karał, aby uie puszczał w 
luch apa ia tu  policyjnego i sądowego - - iuaczej 
bowiem stworzyłby męczenników — „a rząd wie, 
coby z tego wymknąć, musiało," tudzież wobec 
zagranicy nadałby całej „demonstracji1' znaczę 
nie, na jakie nie zasługuje „Węgry i monarchia 
uie poniosły szkody — wątki polityczne naszej 
dyplomacji nie zostały poinotaue." Opozycja zaś 
nie powinna z przytłum ienia tej demonstracji ro­
bić rządowi zarzutu, że sprzyja Moskwie. Rząd 
przecie uchwalił mobilizację w chwili, gdy 
Turkam i w Bułgarji było kuso, a zaniechał jej. 
gdy Turcy zaczęli zwyciężać. — a więc „moskiew 
skiej11 polityki rząd się uie trzyma itd.

We Wiedniu nikogo jeszcze za tę sprawę 
uie aresztowano, ale wiele osób między Szekle 
rami, nawot znakomitszych. Prtti Ńaplo powia­
da, że wiele „znakomitości" je s t wplątanych, a 
zarazem dodaje szczegół arcyciekawy. Oto pisze: 
„Broń zakupiono we Wiedniu, i to w c. k. ar-

w gaoinecie Schmerlinga i członka Izby panów — senale. Ajent wyprawy uduł się do m inisterstw a 
poświęcają dzienniki centralistyczne łzy naj- i wojuy z pouiuą prcjfbą, aby adm inistracja woj- 
szczerszego żalu. I  mają rację. Był on wciele- j skowa broń, której uie potrzebuje, sprzedała dla 
niern wszystkich złych przymiotów rasy germ an-' Dzaruogóry.^ Jakżezby „neutralny* rząd austro-

1 1 rAłnm'; nAn f«,aiinf.rAnn ^  WAcripralfi n ip  h v ł £Tnt.Aw P9.a.pnrh(rAp9.o Im n .skiej i koterji centralistycznej — wróg Węgrów, 
Polaków, Czechów, Kroatów itp.; wróg katoli-

węgierski nie był gotów dać Czarnogórze koa 
trabandy wojennejl Arsenał zatem  dał kilka ty-

cyzm u; energiczny, wymowny, w środkach nie- sjęcy karabinó.T W&ucla, tudzież po 200 nabo- 
przebierąjący; szczwany biurokrata dawnego mio J(lW pa każdy Karabin, >ztuka po 5 złr. > Same 
tu, a oraz zuchwały jak liberał nowoczesnego, naboje więcej kosztowały arsenał Z W iednia
miotu. Chaos polityczny, rozgardjasz narodowo­
ściowy, niesmak wyznaniowy, całe zgoła nie­
szczęście A ustrji w znacznej a niekiedy w prze­
ważnej części jego je s t dziełem. Mianowicie Po­
laków i Polski nie cierpiał i tej garstk i swobód

umyślnie wysłano broń tę do Osieka (w Slawo- 
wii), niby mając ją  ztam tąd przekraść dalej, w 
istocie jeduak koleją Alfoldzka do Siedmiogrodu 
ją  wysłano.*

L is t ,  F o h t k a  i l o  k s  ( J z <m k a s U c ą T i .

C/.erkaski, prezes komitetu urządzającego w 
Polsce, a obecuie gubernator flilajetu uaddunaj- 
skiego, w rozmowie z którymś z korespondentów 
wyraził się ubliżająco o Polsi e. Z tego powodu 
pewieu Polak, znajdujący się pod Zaborem, wy­
stosował do niego następujący list:

„1. paźdi ieruika 1877.
.,Ifełersburgsłiit* Wiedomoutt z 20. września 

podały pański dyskurs, w którym pan pozwoliłeś 
sobie między innetni powiedzieć, że „Moskwa dwa 
la ta  walczyła z n i k c z e m n ą  Polską “

„Jakkolw iek już PeUrsburgshie, Witdomoati 
zwróciły pańską uwagę ua niewłaściwość tego wy 
rażenia, niemniej przecież uważam za mój o- 
bowiąz k powiedzieć panu, że właśnie Polska, 
ten jedyny naród wśród słowiańskich ludów, po­
zbawiony ta tarsk ich  i fińskich domieszek prze­
chował dotąd niezrozumiałe dla pana, jako dla 
T ata ra  poczucie prawdziwej swobody, i dla 
tego używa jak  największego szacunku i jak  naj­
większej sympaiji u wszystkich cywilizowanych 
narodów, a natom iast znienawidzoną jest przez 
dzikich jej ciemiężycieli Nikczemnych narodów 
nie ma. Ale za to naw et potężne narody w sku­
tek braku oświaty mogą mieć podobnych p a t u 
nikczemnych przedstawicieli, którzy właśnie im 
bardziej są nikczemni i podli, tem bezczelniej 
narzucają się swemu ludowi, i starają się mu 
przewodniczyć, pozują ua jego gwiazdy, a w rze­
czywistości uie są mczem więcej, jak  tylko pro­
pagatorami nihilizmu, burzycielami wszystkich <*- 
byczajowych podwalin bytu społecznego, rzez 
mieszkami, czyhającymi na cudzą własność i 
kieszeń.

Zniszczywszy i zrujnowawszy Polskę wy z 
waszym kieszeniowym patrjotyzmem pod lichym 
pretekstem  opiekowania się Bułgaiam i, u- 
rządziliście złodziejską wyprawę na Turcję w 
tym jedynie celu, żeby w razie powodzenia, obe­
drzeć do koszuli Turcję, a następnie eksploato­
wać Bułgarów, tak  j-ak dotąd eksploatowaliście 
Polaków. Badając historycznie waszą działal­
ność, przychodzi się do przekonaiJa, że wy i 
wam podobni przedstawiciele Moskwy nie jeste­
ście niczern więcej jak  tylko olbrzymiem sprzy

I ( I t l ij jk iu jf  1
We L W ijW 1K błdro s Jan u iilr iu ) ' „Osim} 
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tego na narodach, co prosty zbir wykonywa w 
ukryciu i w nocy na jeduostkach. 1 lotąd wam 
się to udawało, boć przecie każdemu złodziejo­
wi z początku powodzi się w kradzieżach. My­
śleliście więc że i tym razem wielka złodziejska 
wyprawa wam się powiedzie i że Europa uw ie­
rzy waszym miodopłynnym słówkom !

„Polska 4 0 ) la t walczyia z Turcją, a bro­
niąc Podola i Rusi broniła was, zabezpieczała 
wasze ziemie, daw ała wam możność rozwinąć się, 
wzmódz się w silę i potęgę. Tym sposobem za 
plecami swemi gotowała ona sobie wroga N a­
padliście pottm  na Polskę przez wdzięczność, że 
was od Turcji chroniła, zrabowaliście ją  z n a j­
piękniejszej części jej ziem, a od 1812 r. k aza ­
liście nam kośćmi naszemi pokrywać pola Sybi­
ru, Kaukazu i buchary. Sto la t mas męczycie, 
z pominięciem naw et własnych waszych praw  i 
ustaw ; od stu lat prześladujecie nasz język, i n a ­
szą w iarę, od stu lal demoralizujecie nasz lud 
wprowadzając do kraju uaszego swych nrzędni- 
kćw, swych przekupnych sędziów, swych przed­
stawicieli tego co pan autoramentu. I  za co ta ­
kie plagi spadają ua nasz naród ? Za to, że nie 
eheemy być M oskalam i! — to jest za to, że do 
krwi naszej nie możemy wprowadzić tych pier­
wiastków, których w niej nigdy uie było, p ie r­
wiastków chiuszczyzny i tatarszczyzny.

„I po tem w szystkitm  pan śmiesz jeszcze u- 
właczać P o lsce! Powiedziałem powyżej, że nie­
ma narodów nikczem nych; więc nie powiem, że 
Moskwa jes t nikczemnym narodom. — Ale n a ­
tom iast śmiało powiedzieć mogę, że Moskwa ma 
bez liku takich jak  pan nikczemnych pizedsta- 
wieieli.1

Z teatru wojny.
izjntycki teatr wojuy.

Po gueiiklerskiej bitwie między Karsem a 
Aleksandropolem zapanował zupełny spokój, prze­
rywany tylko potyczkami przednich straży, któ­
re, mówiąc słowami korespondenta Gołosu, wal 
czyły ze sobą więcej ula własnej przyjemności 
niż w celu rozpoznania siły i rozkładu nieprzy­
jacielskiego wrojska. Urzędowe moskiewskie tele­
gramy wciąż donosiły tymczasem, że znaczne 
posiłki nadchodzą do arm u w. ks. Michała, że 
się one rozkładają na wybornych pozycjach, for- 
tyflkują je, i że wkrótce całerni siłami uderzą na 
M uktara baszę.

Co do owych posiłków, które jakoby ogro­
mnie wzmocniły główną moskiewską armię, to 
wątpimy, żeby one były tak bardzo znaczne. 
Najprzód powstaje pytanie zkąd one pochodzą ? 
wiemy bowiem, że tylko jedną dywizję grenadje- 
rów i to nie całą wysłano z Moskwy. Częś>- tej 
dywizji przydzielone do korpusu jenerała Świ- 
stunowa, operującego w Daghestanie, a reszta, 
najwięcej dwa pułki — odeszła na plac boju. 
Przypuszczając, że owe dwa pułki całkowicie

siężeuiem rabusiów i złodziejów, którzy w biały weszły w skład armii w. ks. Michała, otrzyma-
Ł  _ Ale następuje dalej szczegół, który całą wia-

   , . naszych w Galicji. W tjm  względzie uie zawa-jdom ość podaje w podejrzenie jako zm yśloną;, ______   , , . . , .
wUściwe tory. na które sprowadzono sprawę v hał się chwalić rzezi z r ]846 w Izbie panów ,1 mianowicie: „Zakupuo to zaw arł pewien Polak dzień i przed obliczem całej Europy dokonują '■ my, że arm ia ta  została wzmocnioną o jakie 5
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Listy do przyjaciela
o wysławię lwowskiu|.

Pobyt ich zaw ierał jak  mi mówiono wiele in te­
resujących momentów. Odpowiedzi jakie dawali, 

‘pytania jakie czynili świadczyły o rezszerzonem 
horyzoncie ich widzenia i uczucia, co przypisać 
należy wpłj wowi życia autonomicznego i 
wpływom oświaty szerzącej się przez pisma i

przez

Agatona Gilleia

X £ .
W jgtaw ę przedłożono t y ł k u  na dni trzy. W 

lliedzielę więc nastąpi jej Zamknięcie i rozdanie 
nagród dobrze zasłużonym. Tymczasem z o sta t­
nich dni korzystają ci, co jej dotąd nie widzieli 
i napełniają plac wystawy i pawilony tłumem 
ciekawych. Tłum ten roił się dzisiaj czarnem 
ubraniem żydów. Przybyło ich bowiem kilkuset 
z Brodów i bardzo sta i anuic oglądali wszj st kie 
Przedmioty. Gdyby wystawa dłużej trw ała, n ie­
zawodnie i w innych m iastach zorgauizowanoby 
podobne wycieczki a być może z każdego po­
wiatu kilkudziesięciu włościan zdecydowanoby 
się wysłać ua wystawę. Pożytek jak i odnieśli ci 
włośiianiR, których sprowadził ks Stojałowski, 
radość jak ą  okazali i uciecha jakiej doznali, 
miałaby i^as do wywarcia swojego wpływu na 
gąsiadoW i zachęciłaby ich także uo podróży do 
Lwowa.

Wszystkich włościan było przeszło trzystu , 
w  tej hczbie kilkudziesięciu przybyło kosztem 
Heniyka hr . Łączyńskiego l p. W ładysław a 
Vi s z e l a ^  ńskiego. O p r ó c z  wystawy zwiedzili mu­
zeum przyt oduicze hr. Dziedus/.yckiego, bibliote­
kę GssolinsUich, muzeum Lubomirskich, szkołę

\  I kościoły. Po wystawie oprowadzali icn 
profesorowie szkoły Lublańskiej pp. Bastgeu l 
i.yloki i nbjaśni&ii im znaczeniu widzianych 
przedmiotów Wykłady dla nich mieli profesor 
uniwersytetu dr. Ciesielski, o sadownictwie i 
bartuictw ie, piof. Bastgeu o znaczeniu wystawy, 
ks. Stoja.ow »ki o celu ich zjazdu i o potrzebie 
szerzenia oświaty, moralności i rękodzieł; S tani­
sław KuniS1̂ 102 0 ^ziejach miasta Lwowa: 
prof. L ityński ze Stanisławów i 0 praktycznem  
sadownictwie; p. Maciej Szarek z Brzegów o po­
trzebie czytelni, o czytaniu dobiych książek i o 
zawiązywaniu kółek włościańskich, mających na 
celu oświatę i gospodaistwo ; p Breza nauczy­
ciel z K utkorza o podniesieniu dobiobytu za po • 
średniotwem przemysłu domov, ego. Zgromadzenie 
czyli wiec włościański odbył się w ratuszu pod 
prezydencji szanownego opiekuna szlachetnych 
spraw. p. \v'a lerjana Podlewskiego, członka Wy­
działu Krajowego. Głosy jakie na niem zabiera­
no. rezolugję jak ie  po\7zięto, wykazują, iż ten 
pierwszy wiec włościański we Lwowa urządzo­
ny przez ks. Stojałowskiego, wypadł dobrze. 
Może byłoby z korzyścią, ażeby kto opisał i wy­
dał w osobnej broszurze pobyt włościan we Lwo­
wie i na wystawie i podał wszystkie mowy i 
wykłady. Byłaby to m iła pamiątka,, której czy­
tani* rozszerzyłoby po wsiach te korzyści, jakie 
włościanie odnieśli z pobytu swego we Lwowie.

basen w  środku którego w'ytryskuje fontann. W Pan Zygmunt Piwko ze swojej hut* ~  Maj- 
wodzie basenowrej znajdują się rak i ze stawów danie górnym kulo Nadwornej przysłał bardzo 
chocimirskich naJesłane przez p. Kazim erza Lu- także ładny zbiór różnych naczyń, któremi ua- 
kasiewicza. pełnioną zosrała cała szafka. G arn itur kielisz-

W  tejże sali postawione są dwa piece ków zasługuje z powoda pięknej formy na 1 vy- 
. . . . _ . _ _ kaflowe z fabryki wyrobów glinianych p. J . szczególnienie. Podstawki, karafk i, t  erzyki,

szkoły. Zbyt wiele miejsca zajęłoby mi szczegó- Andrzejewskiego' z Krakowa i Żychonia z Dę- wazki aa śmietanę i misy szklanue. lejki, flaszki 
łowe opisanie pobytu włościan, ograniczam się buika pod Krakowem pięknego kształtu  i z wy- cukromierze mają szkło czyste, bez żadnej skazy 
więc do tej krótkiei wzmianki, wyrażając życzę- bornego m aterjalu wybudowane. Jeden z nich i kształty uadobne. Są też na wystawie wzory 
nie, ażeby dobry przykład jak i dał ks. Stojałow- ma kafle ciemne a brzegi z białych kafli; szklanek szlifowanych. Ze vyszystkich krajowych

, i ' '  — drugi  ma bogatą ornamentykę z palonej czerwo- wyrobów szklanuych, znajdujących się na  wysta­
nej gliny, i popiersie także z terracotiy p. Hele- wie wyrobom huty majdańskiej p. Zygmunta 
ny Modrzejewskiej, która teraz laury zbiera na Piwko nal#ży się pieiwsze miejsce, 
tea trach  amerykańskich. Popiersie to jako dzieło Z jego naczyniami nie wytrzj mują porównama 
sztuki wyszczególnia się piękuością Glina w naczynia m innych hutach odlewane. Wyroby 

goszewskiego z W ełdzierza, położonego niedaleko niem doskonale jest wypaloną. Zdaje się, żo po- huty majdańskie] rozchodzą się pu Galicji i są 
stacji kolei arcyksięcią A lbrechta „Dolina11. Ce- piersie co modelował sławny nasz rzeźbiarz M. towarem wywozowym do Mołdawii i na Podole 
rnent z tej fabryki jes t blado-żółty. Wyroby z 1 Gujski. W ystawa zbiorowa pp. Andrzejewskiego pod zaborem moskiewskim.

ski znalazł w przyszłuści licznych naśladowców.
Po tem zboczeniu, k tó i- ci uie będzie obo 

jętnem, wracam do znanej ci już sali głównego 
pawilonu. Są w niej wyroby fabryki krajowej 
Portland-Cementu W. Struszkiewicza i B. Dłu-

niago zw łaszcza też ozdoby aichitektouiczue wy­
konane przez profesora Akademii technicznej 
Marconiego Leonarda w piękności nie ustępują 
wiedeńskim. Kapitele, medaliony, balustrady, 
kol umilj jakie tu  widziałem, przekonaćby powin­
ny każdego, iż cmnent wcłdzieski zastąpić może 
obce cementy w ornamentyce budynków. Pomimo 
jednak, iż mamy cement w bliskości, gilyż p ra ­
wie pod ręką, w wielu jeszcze lwowskich budyn­
kach panowie architekci używają cementu z da 
loka sprowadzonego. Nieszczęśliwa ta  niania po­
mijania swoich wyrobów, zabija w sainyiu za ­
rodku niejedno przedsiębiorstwu) i będzie ciągle 
hamowała rozwój krajowego przemysłu, dopóki 
stanowczo usuniętą uie zostanie. P. W. Strusz- 
kiewicz i B. IRugoszewski wytrzymali szczęśli­
wie perjod obojętności i jak  widzę z ogłoszenia, 
znaleźli w o s ta tu iin  cz as ie  Rożnych odbiorców  
Byl więc fabryki zapewniony. — wyroby zaś 
jej dobrze rekomendujące się na wystawie przy­
czynią się niewątpliwie do świetnego jej rozwoju. 
Cement wełdzieski po doświadczeniach, jakie z 
uim czynili pp. Ju lian  Zachariewicz, Ludwik 
W ierzbick1 i W. Renzenberg okazał się lepszym 
od opolskiego, przewyższa go bowiem co do ja ­
kości, dorównywa zaś cementowi grodzickiemu. 
Może być on użyty jak* zapraw a bez domieszki 
lub z domieszką piasku w sto miku l  do 1 i 1 
do 2 przy robotach wudnyi.h, przy fundamentach 
mostów, młynów, sluz. domów i t. p. Cement ten 
z większą przymieszką piaski; a v do stusunku 
1 do 5, równie też i zapraw; hydrauliczne z 
niego robione dają się z korzyścią użyć przy 
fundamentach budynków W miejscach wilgotnych 
na wyprawy i do ciągnienia gzymsów. Cement 
p. Struszkiew icza i Długoszewskiegc inoże więc, 
powtarzamy to jeszcze raz. zastąpić doskonale 
dotychczas w kraju używane cementy; co do ja - 
kości bowiem stoi niżej tylko od oryginalnych 
angielskich cementów. Betony z tego cementu 
okazały się bardzo dobremi chociaż tw ardły po­
woli, - -  p() sześciu tygodniach były tak  twarde 
lak piaskowce. Na wystawie oprócz ozdób arch i­
tektonicznych rur, posadzek, schodów znajduje 
się cement sproszkowany, cement w piasku za- 
rubiony i cement w Deezce około czterystu fun­
tów wagi mającej, w jakiej zwykle przychodzi 
do handlu. Na placu wystawy zrobiono £ niego

i Życ iom t g a poc iwaię. j Okazów powroźniczycli mamy na wystawie
Na przeciwko niej ustawiouo dwie maszyny }Re w idii ale za to wybornego gatunku. Tan 

do szycia z labiyki J . A. Kraszewskiego z W ar- Franciszek M arschall we Lwowńe przy ulicy 
szawy. rie jw sza  cichoszyjąca,, nakryw ana, zwa- Gródeckiej pod 1. 11, posiada od r. 1856 jedną 
na „Bilencieu8e„. doskonale wyrobiona i jako z największych pracowni powrożniczych w Ga- 
sp izę , elegancka kosztuje 90 złi.; druga m&szy- Rcji. S trażackie różnokolorowe 'inewki i ró- 
lia systemu W heeleia et Wilsoua, ręczna, ko Jmego rodzaju grube Hnwy są doskonale skrę- 
sztuje tylko 38 zlr. Młoda panienka szyła przy eone. Linwa do budowli mająca 40 metrów dłu- 
mnie na maszynach Kraszewskiego. Szycie ró ' g0śc,i a 2011 grubości, sprzedawaną bywa m etr 
wne i piękne wywołało pochwały ogólne stoją- p0 35 ceutóv Sznury do storów kosztiyą m etr 
cych w około pań. Maszyny te jak to czytałem i */a centa. Szpagat kancelaryjny, szpagat do 
w gazetach warszawskich w niczern nie ust.ę-!maj i do wiązania, taśmy do popręg, konwie 
pują amerykańskim, chociaż są wiele tańsze orf parciane strażackie, sieć do spania między drze- 
ostatnich. W W arszawie znalazły liczny pokup wami, wszystko to zrobioue, mocno i dokładnie.
i u nas go znaleźć powinny. 1 'an J . A. K ra 
szew sk i, inżynier, jest najstarszym synem Jó ze­
fa Ignacego,, naszego najznakomitszego romansopi- 
sarza. Skończywszy uniwersytet w Jena, podró­
żował po północnej i południowej Ameryce, po 
powrocie zaś do kraju, jako iużyuier pracował 
przy kolejach żelazu; ch i w Odessie. Przed dwo­
ma laty założył w W arszawie przy ulicy Jero  
zolimskiej fabrykę machin do szycia. W 'G alic ji 
nie były dotąd znane jego m aszyny; po w ysta­
wie zapewuo kupcy nasi będą je chętniej niż a 
merykańskie do swoich składów sprowadzać.

Słyszałem, iż wkrótce! już będziemy mieli 
także fabrykę maszyn do szycia. Pan Wojciech 
Kosiba, rodem z Biecza, wielce uzdolniony w 
swoim fachu, powróciwszy do Lwowa z W arsza 
wy, gdzie, pracował w w arstacie mechanicznym 
A leksaudia Zajączkowskiego, ma zam iar zało­
żyć przy ulicy Piekarskiej fabrykę maszyn do 
szycia i ślusarskich robót, — z początku na 
m ałą skalę, lecz w miarę powodzenia rozsze­
rzać, ją będzie.

P rzy ścianie obok opisanych pieców, usta­
wiouo liczny zbiór szklanek, karafek, butelek i 
różnych innych naczyń szklanych oraz szyb z 
Huty Pieuiaki, należącej do Włodzimierza hr. 
Dzieduszyckiego, a dzierżawionej obecnie przez 
p. J . Maurycego Diamanda. Dobre wyroby szkla- 
ue p. Bernarda Kropfa z Birczy zaw ierają ró ­
żnego rodzaju talie. J e s t  tu  tafla przed prosto­
waniem, druga po Wydęciu i k ilka różnokoloro­
wych, — niebieskie kule, miednice itp. piękne 
okazy.

Pracownia powróźnicza p. Apolinarego Wel- 
ezowskiego założona w r. 1846 przy ulicy Pę- 
dzichów na Klepprzu w Krakowie ani rozmia­
ram i ani też doskonałością wyrobu nie ustępuje 
pierwszej W yroby jego w kształt kolumny uło­
żone na wystawie należą do najlepszych. Pas 
konopny do wyciągania beczek piwa ma siłę 
3100 kilogr., gruba lina do kafarów ma siłę 
6000 kilogr. Taśmy do bryczek różnego koloru 
i na popręgi jest ich wielki wybór. Jeden sznur 38 
metrów długi ma siłę 600 kilgi. Sznurki do 
storów, szpagaty różue, uzdzionice szare i kolo­
rowe, pasy du młynów, w iadra parciane du ga­
szenia, mogłyby na wystawie światowej ubiegać 
się o lepsze.

Radymno słynęło niegdyś szeioko po Rzeczy­
pospolitej z wyrobów powrożniczych a zw łaszcza 
z wyrobu sieci. Praw ie każdy mieszczanin rol­
nik był tam  zarazem powroźnikiem. Sznury i 
sieci których nie sprzedał u sieoie w domu, albo 
też na jarm arku  w Jarosław iu lub w Przemyślu 
wiózł daleko aż do Lwowa, W arszawy lub K ra­
kowa. ślady  tego przemysłu domowego są je ­
szcze do dziś duia rozwinięte w Radymnie. Na 
wystawie reprezentuje go jeden p, Hołowiński, 
powroźnik. Nadesłał z Radymna kilka gatun­
ków sznurów kolorowych, taśm  i pasów, szpaga­
tów i splecione przez siebie sieci, któremi tam ­
tejsi mieszkańcy zwykle w Sanie ryby łowią. 
Wyrób p. Rołowińskiego dobrze podtrzymuje 
sta rę  sławę tam tejszego pow roźtictwa.

Pierw sza lwowska fabryka przędziwa P aw ła 
Freunda i Tana Ń arbuta urządziła ładną w ysta­

wę z przędziwa lnianego i konopnego. Włókno 
jes t czyste i miękie, dokładnie przerobione. F a ­
bryka ta, odznaczona ua kilku wystawach me­
dalami, wykonywa wszelkie przeroby konopi bez 
suszenia i moczenia, uskuteczniając je za pomo­
cą patentowanego systemu maszynuwego, wyna­
lezionego przez p. Jan a  Narbuta. Z świętej Żmu­
dzi, słynącej pobożnością, patrjotyzmem i up ra­
wą lnu oraz konopi zabłąkał się jeden, jedyny 
wyrób na naszą wystawę — jest to kilka w ią­
zek przędziwa doskonałego. Długość jego podzi­
wiali włościanie, którzy przy mnie oglądali len 
żmuńzki. przędziwo to nadesłane zostało z dóbr 
Siesikl w Kowieńskiej gubernii, w W iłkomierskim 
powiecie przez p. Dowgiałłę.

Szkoła uprawy i wyprawy lnu w Gródku u- 
rządziła ładną wystawę w tym pawilonie, gdzie 
znajduje się zboże. Założona za staraniem  Ja li-  
cyjskiego gospodarczego T ow arzjstw a głównie je ­
dnak za inicjatywą członka komitetu tegoż To­
warzystwa, p. Teodora Kulczyckiego, szkoła ta  
bardzo pomyślnie się rozwija Z początku na wsi 
umieszczona, przenosiła się z miąjsca na miej­
sce, ostatecznie ulokowała się w Gródku, gdzie 
posiada już własuy dom i kaw ał gruntu. Zabie­
gi p. Kulczyckiego, którj' upodobał sobie tę szko­
łę, i dojeżdżając ze Lwowa, ma ją  w szczególnej 
opiece, spraw iły, iż m ajątek szkoły rośnie, a mi 
nisteijum  i k raj przychodzi jej w pomoc. Gdy 
zaś wszystko pójdzie tak  dalej jak  dotąd po 
myślnic, a \p ra w a  wyborowego lnu rozszerzy się 
na całą okolicę Gródka, powstanie tam  z czasem 
przędzalnia, wyrób zaś płótna i obrusów stanie się 
przemysłem domowym, i wzbogaci GródGzanÓw. 
To, co się przy małym, skromnym początku wy­
daje nie jednemu marzeniem staje się faktem , 
jeżeli kto tak  wytrwale chodzi około spraw y, 
jak to czyni p. Teodor Kulczycki w imieniu To­
warzystwa gospodarskiego. Wpływ tej „lnianej* 
szkoły, jak  ją  w Gródku nazywają, już daje się 
spostrzegać w coraz to lepszej uprawie lnu i w 
lepszych jego gatunkach, a przyt*m w rozszerza­
niu się pomiędzy ludnością nowych, udoskonalo- 
uych sposobów jego wyprawy. W ystaw a tej szko­
ły F'SL juk  to powiedziałem, bardzo ładna. Na 
stole przedstawiono siemię lniane z Rygi spro­
wadzone, którego uprawę szkoła u siebie i u 
■włościan zaprow adziła; po bokach ustawiono sno­
py lnu suszonego i moczonego, w szafce zaś za­
wieszono kilka prób lnu już wyrobionego. L ep­
szego wyrobu trudno sobie życzyć. W łókno jest. 
delikatne jak  jedwab, białe i czyste. P rzy stol*- 
przedstaw. ł p. Kulczycki wszystkie narzędzia, 
jakich szkoła używa do wyrabiani i  lnu. P rzy ­
kład. tego, co niuże szczere oddanie się jakiemuś 
przedsiębiorstwu, i dobroczynny wpływ tak  naw et 
skromnych instytucji ^ k  szkoła uprawy lnu, jest 
wielce nauczającym i zarazem  zachfi-ającym do 
naśladowania wzorem

Obok tej wystawy z Gródka p. Zucker Zy­
gmunt, dobry gospodarz, właściciel Thorośnicy, 
przedstaw ił także lniane włókna.

Lwów, 3. października,



do fi tysięcy ludzi. Jest to siła tak  mała, żą w 
dauym razie właściwie nie mamy nawet prawa 
używać wyrazu „wzmocnienie." Fo prostu, temi 
6 tysiącami żołnierzy zapełniono niektóre luki 
powstałe w moskiewskich szeregach od początku 
wojny. — Może być zresztą, że armię w. ks. 
M ichała powiększono kosztem Tergukasowa 
riońskiego oddziału, a zw łaszcza tego ostatniego, 
bo akcja jego ostatecznie zredukowała się do 
zera.

Jakkolw iekbądź zresztą jes t z owem wzmo­
cnieniem głównej armii, — Moskale widocznie 
sądzą, iż są dosyć silnymi, żeby atakow ać Muk- 
ta ra  i odeprzeć go od swoich granic ; było to 
bowiem ich najgorętszem pragnieniem, żeby swe 
leże zimowe założyć na Kizil-Tepe. To też nie 
możemy sobie inaczej wytłómaczyć znaczenia mo­
skiewskich ruchów z 30. września i 1. październi­
ka, jak  tylko zamiarem zdobycia Kizilskich gór. 
Telegram M uktara baszy, donoszący o moskiew­
skim ataku jes t tak  niedokładny, że niepodobna 
jasno zrozumieć całego przebiegu akcji. Można 
naprzyklad sądzić, że oddział moskiewski, idący 
od A rdabanu działał zupełnie odrębnie, i że je ­
go ruchy nie miały żadnej z innemi oddziałami 
łączności. Tymczasem jest wielkie prawdopodo­
bieństwo, że wszystkie trzy oddziały, o których 
M uktar basza wspomina, działały według ogól 
uego planu, i że dwa z nich demonstrowały na 
tureckich skrzydłach, a trzeci uderzył na Kizil 
skie góry pod aułem Ganarżuwan. Przypuszczę 
nie to popiera okoliczność, że ów środkowy od' 
dział, operujący przeciw Kizilskim górom, byi 
najsilniejszy.

Według tureckiego doniesienia Moskale na 
wszystkich trzech punktach zostali pobici i co 
fnęli się ze s tra tą  580 ludzi. Czy jednak tak 
było w rzeczywistości, nie możemy na razie o 
sądzić. W ogóle nam się zdaje, że akcja z 30. 
września i 1. października ma daleko większe 
znaczenie, niż jej M uktar basza przyznaje, 
tego powodu uważamy za właściwe powstrzymać 
się z wydaniem jakiegokolwiek sądu, zauirn uadej 
dą bliższe szczegóły.

T f a d d n i i f e j s h i  t e a t i *  A u j u y .

Mebemet Ali został odwołany, Sulejman za­
ją ł jego miejsce, a Reuf basza miejsce Sulej ma 
na. T aką wiadomość przyniósł nam przed chwi­
lą urzędowy telegram  z Konstantynopola. Docie 
kać przyczyn tej tak  nagłej i niespodziewanej 
zmiany w naezelnem dowództwie armii tu rec­
kiej, byłoby to doprawdy zagłębiać się -w za 
czarowane kola haremowych intryg, prywatnych 
zawiści, pokątnych podszeptów. Nie podejmuje­
my się przeto tego zadania, zwłaszcza że i bez 
tego dowiemy się od korespondentów stam bul 
skich, co wywołało owe odwołanie Mehemeta 
Alego. Na razie obchodzi nas więcej pytanie: 
o ile ta  zmiana w dowództwie wpłynie na prze­
bieg wojuy. Znamy dobrze Sulejmana, operacje 
jego dotychczasowe tak  w Czarnogórze jak  i w 
Bałkanach dały nam poznać dokładnie charakter 
tego znakomitego wodza. Przewidzieć przeto po­
niekąd możemy, w jaki sposób poprowadzi on od 
tąd akcję przeciw carewiczowi.

Domyślać się naw et możemy, że właśnie to 
posłuszeństwo stam bulskiej radzie wojennej w 
zdobywaniu wąwozu Szipki, jakiem  się odzna­
czył Sulejman, przyczyniło się najbardziej do 
wywyższenia go do godności serdar ekrema. Nie­
wątpliwie więc i teraz Sulejman będzie szedł 
gorliwie za wskazówkami rady wojennej, to zna­
czy, że couU que coute, chociażby ze s tra tą  po­
łowy aim ji; będzie się s ta ra ł przełamać linję ca­
rewicza i przerzucić go za J a n trę  Nominację 
jego uważać przeto można za prognostyk ener­
gicznego podjęcia walk, za bój na śmierć, który 
się wkrótce rozpocznie między Łomem a Jan trą , 
a którego celem będzie nie tylko odebranie Mos 
kałom tego terenu, jaki oni zajęli po cofnięciu 
się Mehemeta Alego, ale nadto stłoczenie ich nad 
brzegiem Dunaju i pozbawienie możności pozo 
stania na zimę w Bulgarji. Radę stam bulską i 
su łtana znudziła już ta  niezdecydowana walka, 
w której szala zwycięstwa przechyla się ciągle 
na korzyść Turków, ale dotąd jeszcze ani razu 
nie przechyliła się tak  energicznie, aby Turcy 
za stanowczych zwycięzców uważać się mogli. 
Nominacja Sulejmana jes t właśnie dowodem, że 
cni już raz skończyć chcą z tą  nieszczęśliwą 
wojną, pragną już choć raz pobić Moskali, ale 
pobić nieodwołalnie, pobić tak , żeby Moskałę nie 
mieli innego wyjścia jak  tylko cofać się za Du­
naj i błagać o pokój. Że Sulejman dorósł do te­
go zadania, 'to nie ulega żadnej wątpliwości. Py­
tan ie  tylko czy ma po temu odpowiednie środki.

Mr. Layard, ambasador angielski w Caro- 
grodzie. przesłał do m inisterstw a spraw  zagra­
nicznych sprawozdanie angielskiego konsula je- 
neraluego w Carogrodzie, mr. Faw cetta , o poło­
żeniu okręgów Kazanlickiego i Jen i Sagry, i nie­
mniej ich mieszkańców. Z sprawozdania tego 
wyjmujemy następujący raport:

Jen i Sagra, 10. września.
W liście mym ostatnim  zawiadomiłem pana, 

iż postanowiliśmy udać się do Adrjanopola przez 
K azanłyk i Jen i Sagrę. W Karłowic i Sapocie 
rozdzieliliśmy mąkę i ryż między 3.500 przeszło 
zgłodniałych mieszkańców, między którymi było 
30 rodzin muzułmańskich. Rozdałem także dro­
bne kwoty. Opuściliśmy Karłowę 6. bm., i przy­
byliśmy po kilku godzinach jazdy do Miderasli, 
małej tuieekiej wioszczyny, spalonej do połowy 
przez Moskali. Dalej spotkaliśmy karaw anę z 17 

"do swej wsi powracających rodzin tureckich; by- 
"% w najokropniejszej nędzy, otrzymały też od 
ilas wsparcie. Po południu przybyliśmy do Kalo- 
feru, wsi niemal tak  wielkiej jak  Karłowa. Wieś 
tę  znaleźliśmy zupełnie spaloną i zburzoną; 
zbombardował ją  i spalił basza z powTodu, że je j 
mieszkańcy, Bułgarzy, rzucili się ua stojących 
tam załogą żołnierzy tureckich, z których do 100 
-zabili. Na drodze do Szipki napotykaliśmy liczue 
■karawany zbiegów, i stanęliśmy po południu w 
óbóźre Sńlejmaua. Spaliśmy w pobliżu uamiotu 
krt j fH  ogromnego i półksiężyca, i w spalonej 

ptjbliżu doliny Szipki. Wieś ta  w s tra ­
sznym znajdow ała się stanie, wielu bowiem za­
bitych leżało niepogrzebanych. Prócz lekarzy, 
drobnej straży i zabitych, niema nikogo we wsi. 
Nazajutrz rano ruszyliśmy do Kazanłyku. Droga 
£ Sźipiki do K azanłyku była zasianą gnijącemi 
trupami. K ązaałyk jest obszerną włością, w prze­
ślicznej okolicy, bogatej w gaje leszczynowe, dziś 
Okolicą ta  i śaih K azanłyk spustoszone ręką Mo- 
skałt i  Bułgarów. Obecnie są one ogromnym do- 
iń^nr zaraży; Ranni i chorzy żołnierze zalegają 
^śżjątkiOtfbffiy. Po przed domami, na podwórzach 
i UKeaęh walają się liczne trupy.

Nr« nla k<nmv ićh pogrzebać. To też cała o- 
koliea przepełniona zgniłemi miazmami. Zali­
czam d,o cudów, iż dotychczas nie wybuchła za- 

v7miszywśzy ztąd przejeżdżaliśmy na- 
przez wtóś, gdzre gniły ua słońcu setki 

ciał męzkich i kobiegyćfr.~ Nazajutrz dobiliśmy 
się do Mnklisu. T a niegdjA tak  kwitnąca wieś 
turecka zamieniona w gruzy, z wyjątkiem 6 — 7 
domów, w których mieszczą się ci, co uszli ręki 
zbójeckiej. — Z tej wsi uprowadzili niedawno

Moskale w Bałkany 60 kobiet i dzieci i wymor 
dowali je  z krw ią najzimniejszą. Wymordowano 
również większą część mieszkańców. Jeden z si­
wowłosych starców powiedział mi, że w rzezi 
główną odgrywali rolę kozacy. Nieopodal napotka­
liśmy inną wioskę, spaloną i zupełnie zbnrzoną 
wieś Osnanli, otoczoną gajami i sadami. — Z na­
lazłem tu taj około 40 rodzin w największej nę­
dzy... Rozłożyliśmy się tutaj w czystem polu, ua 
ktorem toczyła się walka... Dotąd setki trupów 
walają się niepogrzebane. Cała okolica między 
K arłow ą a Jeni-Sagrą jest wyludnioną i zasianą 
trupam i i resztkam i padliny."

M inister turecki spraw  zagranicznych wy­
stosował do przedstawicieli W. Porty pizy dwo- 
racn zagranicznych następującą depeszę:

„Uważam za obowiązek, donieść panu o n astę­
pującym charakteryzującym  postępowanie wojsk 
moskiewskich fakcie: W ostatnich walkach pod 
Łowaczem pastwili się Moskale nad ciałam i po­
ległych żołnierzy otomańskich. F a k t ten potwier­
dził przebywający w obozie moskiewskim kores­
pondent Timesa, który widział wielu zabitych 
żołnierzy tureckich z piersią obnażoną i pokłutą 
bagnetami i dzidami, niektórzy mieli głowy roz­
trzaskane bądź kolbami, bądź wystrzałam i ka- 
rabinowemi. Jeśli rany te zostały zadane w za­
miarze dobijania rannych, w takim  razie postę­
powanie to byłoby formalnem złamaniem kon­
wencji genewskiej. Gdyby zaś miało się poka 
zać, iż barbarzyństw  takich dopuszczono się na 
zabitych, wtedy należałoby jeno stw ierdzić smu­
tny bardzo objaw zacofania moralnego, jakiego 
dzisiaj trudno się dopatrzeć naw et u najmniej 
cywilizowanych ludzi."

W Oołosie znajdujemy raport jenera ła  Ra­
deckiego, dowodzącego wojskami moskiewskiemi w 
trójkącie Tirnowa-Selwi-Gabrowa. W  raporcie 
tym zdaje Radecki sprawę z przebiegu walk w 
Szypre od 21. do 26. sierpnia. Tłumaczyć ra ­
portu tego nie uważamy za właściwe, gdyż rozpi­
suje się on szeroko o rzeczach znanych już na­
szym czytelnikom ze sprawozdań koresponden­
tów angielskich. Nadmienimy wszakże, że w 
tym urzędowym raporcie podane są s tra ty  z 
tych pięciu dni w wysokości 3500 zabitych i 
rannych żołnierzy, a oprócz tego przeszło 100 
oficerów zabitych.

Zdaje mi się atoli, że system barafeflw i
ich urządzenie tak wszechstronnie zostało zba- 
danem, iż nie potrzeba nowych prób i można 
było zdecydować się na budowę porządną i 
wielką, i to nietylleo we F ra tesz ti, ale także i w 
Zimnicy. W reszcie jeźli zamierzają prowadzić 
zimową kampanię, to baraki te powinni o j budo­
wać w Bułgarji.

Jeszcze bardziej atoli potrzeba wozów, i to 
dobrych i w wielkiej ilości. Nie słyszałem je­
dnakże, aby w tym względzie jakiekolwiek wy­
dano rozporządzenia."

O kainości w rumuńskiem wojsku piszą z 
B ukaresztu do St. Jilersb. Wied.-

„Nadeszły tu wiadomości, że rumuński jene- 
ralny sztab, podpułkownika Maresza, który się 
ukrywał, aby nie być zmuszonym do ataku, od­
dał pod sąd, a ten skazał go na śm ierć; książę 
zmieni! ten wyrok ua dożywotnią przymusową 
pracę. Innego pułkownika, który nie nadszedł z 
pomocą w właściwym czasie, i majora jeneral- 
nego sztabu, który przy pomiarach omylił się o 
200 metrów, zdegradowano. Przykłady te dowo­
dzą, jak  ścisłą jest karność w rumuńskiem woj­
sku, i jak  każdy z osobna jes t odpowiedzialnym 
za swoje czynności."

Augsburgska Allgemeine Zeitung podaje na­
stępujące dwa listy z Rumunii:

B ukareszt 26. września.
„Ludność B ukaresztu wpada w coraz wię 

kszy smutek. Znikła już pierwsza radość z po­
wodu dzielnej postawy rumuńskiej armii, z jaką 
poszła do pierwszej bitwy. Narodowa duma u- 
stąpiła rozwadze; pytają się, jakie są skutki naj­
bliższej przeszłości, i jakie są widoki na przy­
szłość. Odpowiedź na te py tan ia jes t sm utną; 
gdyż rezultaty  jakie osięgnięto równają się zera, 
a zimowa kampania, zagraża ludności rolniczej 
zupełnem zniszczeniem; nie tylko dlatego, że 
dobrobyt krajowy upada podczas wojuy, ale ta k ­
że i dlatego, że dla braku sil, nie będzie możua 
uprawić roli. Bogatej i żyznej Rumunii zagraża 
głód po ukończeniu wojuy. Pressa  orgau stron­
nictw a środkowego występuje w dzisiejszym w stę­
pnym artykule w osobliwszy sposób, z wielkie- 
mi pochwałami dla księcia A leksandra Józefa 
Kuzy, którego rewolucja z 1866 roku strąc iła  z 
tronu i wygnała z kraju, dalej przedstaw ia rzą­
dowi położenie ludu, i zakończa go następującą 
przemową do panującego stronnictw a: „Przeko­
najcie się o Opiniach i uczuciach Europy, nie 
róbcie nadal krzywdy krajowi, i starajcie się o 
zawarcie pokoju." Nie wiem czy stronnictwo rzą ­
dowe znało treść tego artyku łu  jeszcze przed je ­
go ogłoszeniem, albo czy to tylko przypadek, że 
Romanul organ pp. Rosetti i B ratiana dzisiejszy 
swój wstępny artykuł temi zaczął wyrazami: 
„Rozpoczęcie wojny nie zależało od woli Rumunii, 

dzisiaj nie od jej woli zależy zawarcie pokoju. 
Możemy pragnąć i możemy dążyć do zaw arcia 
jokoju, jeżeli go z honorem i z korzyścią o trzy­

mać można, ale nie możemy go zawrzeć kiedy i 
Jak zechcemy."

Przy końcu tego artykułu , brouiąeego rząd 
jrzed zarzutem , jakoby kraj wbrew woli ludu i 
ego zastępców w wojnę wmięszał, wyraża Ro­

manul zdan ie : „że m iuisterstwo powinnoby teraz 
Izby zwołać, aby wysłuchać życzeń kraju  i o- 
czyścić się przed nim z wszelkich zarzutów. — 
Praw da, że rumuńska arm ia przeszła Dunaj i 
w interesie kraju rozpoczęła wojuę zaczepną, 
mimo że nie otrzym ała na to pozwolenia I z b ; 
ale było to niemożliwem, gdyż rząd nie mógł do- 
tładnie wiedzieć, kiedy się rozpocznie ta  wojna, 

ponieważ rozchodziło się przytem nie o same 
ylko rumuńskie, ale i o interesa moskiewskie, 

zatem o sprawę ogółu."
Po takiej mowie ministerjalnego dziennika, 

można się spodziewać, że Izby wkrótce zwołane 
ą, chyba że Moskale uznają to za niezgodne 

ze sw ym  interesem, — a zatem i z interesem 
ogółu, — aby niezawisła reprezentacja narodu, 
m iała wydawać swój sąd o wojennej akcji Ru­
munów przy boku Moskwy.

B ukareszt 28. września. 
Urzędowy telegram rumuńskiej głównej kwa­

tery donosi, że od d. 19. przy armii zachodniej 
nie zdarzyło się nic, coby miało jakieś znaczę 
nie. Moskale w Bukareszcie tw ierdzą z całą sta  
nowczością, że jak  tylko obydwie dywizje pie­
choty gwardji nadejdą pod Plewnę, i ustauie nie­
pogoda wstrzymująca wszystkie wojskowe ope­
racje (dziś także deszcz pada), to nanowo przy­
puszczą a tak  do tureckich szańców pod Plewną, 
i tą  razą atak  teu będzie niezawodnie sku te­
cznym.

Książę Karol udał się na parę dni do Turn 
Magurelli, lecz zapewne powrócił już do swej 
głównej kw atery  w Bułgarji.

Spostrzeżono jakiś ruch w tureckim  garn i­
zonie w Widdyniu. Jedni mówią, że garnizon ten 
ma być wzmocnionym, inni zaś twierdzą prze­
ciwnie, ze wszyscy niżami, którzy się znajdowali 
w Widdyniu, opuścili tę fortecę i udali się do 
arm ii Osmana baszy; za to zaś na załogę do 
Widdynia ma przybyć znaczna ilość niewymn- 
strowanych i nieregularnych wojsk.

O zachowaniu się Bułgarów, których mo- 
skiewsko-rumuńska arm ia uwolnić ma od mu­
zułmańskiego jarzm a, piszą z tea tru  wojny do 
dziennika Orient: „Oburzeni są ta  na Bułgarów, 
z których wielu pomaga Turkom. Nawet w re ­
dutach tureckich znajdują się Bułgarzy, którzy 
nożami i toporami odcinali ręce Rumunom, gdy 
się na szańce wspinali." — Dalej korespondent 
Orient donosi z Nikopola, że tam tejsza buł­
garska ludność chciała odbić sześciu schw yta­
nych i przez Rumunów eskortowanych Bułgarów, 
mimo że przytrzymano ich już to jako szpiegów 
tureckich, już też za to, że rabowali trupów i 
dobijali rannych ua placu boju. Jednemu ze 
schwytanych udało się umknąć przy pomocy lu­
dności, aby zaś resztę odprowadzić do więzienia, 
trzeba ich było powiązać i dać im silny konwój 
żołuierzy. Inaczej Bułgarzy byliby ich odbili.11

Stara Presse, organ jak  wiadomo moakalo- 
filski, otrzym ała taką  korespondencję z B u k a­
resztu .

„Ubytek w czynnej armii moskiewskiej na 
europejskim teatrze wojay obliczają teraz  na 
75.000 ludzi; i to w ogóle poległych rannych i 
chorych. Nie mogę na pewne twierdzić, czy ta  
cyfra nie jest za małą ; zawsze atoli wydaje mi 
się ona niekompletuą, a z wszelką pewnością. | 
twierdzić mogę, że nie jest ona za wysoką A le ' 

ta  cyfra przedstawia nadzwyczaj wielki stosu­
nek s tra t do ogóluej liczby wojska, bo 30 na 
100. Praw ie trzecia część armii s ta ła  
zdatną do boju, a powstała ztąd luka zapełnia się 
bardzo powoli. Całą tę cyfrę trzeba uważać za 
rzeczywisty ubytek, gdyż o powołaniu rannych

onika miejscowa i zamiejscowa,

napowrót do szeregów naw et i myśleć nie
żna Bo już powijając względy ludzkości, sprze­
ciwiające się takiemu powoływaniu rekonwale­
scentów do szeregów, przemawiają nadto prze­
ciw temu względy faktyczne.

Tak bowiem traktow ali i tak  się opiekowali 
Moskale swymi ran n y m i, że ich powołanie 
do szeregu stało się wprost niemożliwem. W szyst­
ko co przed wojną o dobiych sanitarnych urzą­
dzeniach słyszałem i co widziałem, okazało się 
całkiem medostatecznem, zupełnie niewystarcza- 
jącem . Prawda, że jes t wielu lekarzy i liczna 
żeńska obsługa, ale cóż oni mogą działać, jeżeli 
niema gdzie pomieścić, chorych i niema wozów 
do usunięcia ich z rejonu operującej armii. W i­
działem rannych, wystawionych na najgorsze po 
wietrze bez żaduej ochrony, a to jedno uprawnia 
do wniosku, że procent wyzdrowienia musi być. 
bardzo małym. Nie wiem jakie są szpitale w 
głębi Moskwy, bo ich nie widziałem. Jeżeli te 
szpitale są tak  dobre, jak  o nich mówią, to za ­
zdrości godnym je s t ios tych rannych, którzy 
szczęśliwym wypadkiem dostali się do san itar 
nego pociągu. Iluż rannych mogą te pociągi 
przewieźć ? Pociąg taki może zabrać co najwię­
cej 160 ciężko ra n n y ch ; gdy zaś Moskale mają 
tylko sześć takich dobrze urządzonych pociągów, 
które w najlepszym razie potrzebują 24 gudziu 
czasu, aby dojechać do granicy moskiewskiej, 
więc w 48 godzinach można przewieźć, 6 przez 
160, to je s t około tysiąca rannych. Potrzeba na 
to dwóch dni, gdyż jeden dzień zajmie powrót. 
I to są najszczęśliwsi; ale co oni wycierpieć mu­
szą, zanim się dostaną do sanitarnego pociągu 1

Z pola bitwy do ambulansu, jeszcze j a ­
ko tako dostać się może chory, gdyż są no 
sze, wozy, małe taczki itp., a odległość jest zwy­
kle n iew ielka; w ambulansach jest dobra opieka, 
i na niczem nie zbywa Ale z ambulansu na ko­
lej to prawdziwe męczeństwo! Liczba wozów am­
bulansowych jest zanadto małą, aby na nią mo­
żna zwracać uwagę, a przytem brankardy 
w tych wozach są zanadto wązkie, i pomimo 
wszelkich mechanizmów, trzęsą one i rzucają n ie­
szczęśliwymi na wszystkie strony tak , ie  naj­
straszniejsze męki znosić muszą. Wozom tym 
towarzyszy najczęściej felczer, nie lekarz, i d la ­
tego wśród drogi braknie często lekarskiej po­
mocy. Pociąg wozów ambulansowych spraw ia sam 
przez się smutne wrażenie, ale u ileż przykrzej­
sze wrażeuie spraw ia widok rannych na o tw ar­
tych arbach. Gdyby jednego lub dwóch tylko ran ­
nych na takie wozy kładziono, to zyskaliby oni 
przynajmniej na przestrzeni, gdyż mieliby jej 
więcej jak  w ambulansowych wozach; ale na 
tak i wóz kładą ich często trzech lub czterech, a 
wtedy położenie ich staje się nader przykrem. 
Nietylko bowiem m uszą znosić wielką ciasnotę, 
ale nie mają żaduej osłony przed promieniami 
słońca, ani też od w iatru i deszczu. Arby takie 
ciągną dwa woły, przed niemi zaś idzie Bułgar 
lub Turek z kijem do kierow ania w ołam i; arby 
te zawadzają o każdy kamień, wpadają w każdy 
rów, utykają o każdą grudkę ziemi, jaką spotka­
ją  na tych potwornych polnych drogach, któremi 
koniecznie trzeba jechać, aby czy to z pod Ple- 
wny, czyli też z pod Bieli, lub Tyrnowy do­
stać się do mostu w Sistowie ; a do tego mo­
stu muszą wszyscy jechać. Fraw da, że w G abro- 
wie, Tymowie, w Bieli, Poradimie i w Bulgareni 
urządzono tymczasowe szpitale, ale w szpitalach 
tych może się tylko bardzo m ała ilość chorych 
zmieścić, i tem prędzej trzeba je wypróżniać, im 
bardziej się wojna przedłuża; dla ciągle przyby­
wających rannych trzeba koniecznie zrobić miej­
sce, i wydalić tych, którzy dawniej przybyli Z 
tego powodu nieustannie muszą usuwać chorych 
a to odbywa się w najgorszy sposób. Pow tarzam  
że są lekarze i obsługa, lekarstw a i środki do 
obwiązywania, ale wykazałem jak  mi się zdaje, że 
to wcale nie wystarcza.

Dotąd towarzyszyliśmy chorym tylko do mo­
stu w Sistowie; jednakże nie koniec tutaj ich 
mękom; przypatrzmy się co się dalej dzieje.

Członkowie Towarzystwa czerwonego krzy­
ża dają im tu taj coś do pokrzepienia i orzeźwie­
nia, a potem znowu ich przenoszą na arby. D ro­
ga ztąd niewypowiedzianie zła, idzie na Zimui- 
cę, Brygadir, Putinei do F ratesz ti, i jakkolwiek 
na odbycie tej podróży jeden dzień wystarcza, 
to przecież ranni potrzebują na to trzech dni. 
W Brygadir i Putinei pokrzepiają ich wprawdzie, 
ale na tych otwartych arbach straszne muszą 
znosić męki. W  F ra tesz ti gotów jest szpital na 
przyjęcie rannych, ale jak i to sz p ita l! Są to ol­
brzymie namioty lub barak i drewniane tak  lekko 
zbudowane, że w iatr i słota z wszelką swobodą 
przez nie przechodzą, i nowe męki zadają ran ­
nym, którzy już tyle ich wycierpieli. Jednego 
dnia nadeszło 4000 rannych, a gdy nie było 
miejsca dla wszystkich, więc lekkorannych zo­
stawiono na wolnem powietrzu, ua deszczu, który 
właśnie la ł jak  z wiadra.

Zważywszy zaś, że codziennie tylko 500 
rannych pociągi san itarne zabrać m ogą, okaże 
się, że ranni po kilka dui muszą się zatrzym y­
wać w F ratesz ti. W okolicy tej zaś nie ma 
drzew, bioto niezgłębione, woda nie do picia, a 
pewnego duia, w którym największa liczba r a n ­
nych przybyła, zabrakło ch leb a !

Gotując się do pielęgnowania rannych, mnie­
mano, że wojna krótko trw ać będzie; gdy zaś 
iuaezej los zrządził, nie poczyniono dodatkowych 
przygotowań z należytym spokojem i energją.

Z m aterjałów po wystawie powszechnej w 
Wiedniu budują i urządzają teraz we F ra tesz ti 
trzy baraki, każdy na 400 chorych; lecz budują 
tylko na próbę, a ponieważ budowa skończy się 
dopiero po czterech tygodniach, więc ledwie w te­
dy gdy się przekonają o ich praktyezności, za ­
czną budować je na wielką skalę.

Lwów dnia 4. października
N a zaopatrzen ie rannych i szpitaiów  turec- 

k irh  otrzym aliśm y dla zakupienia szarp i i po trzeb 
sanitarnych od W iel. P P . : Em ilia G ross z Rudek 

i 5 z lr., J . K iciński i S ło tw iisk i z K rakow a po 5 
jz ir .,  dr. Z aw adziński z W ieliczki 2 z lr., pp. Chel- 
j meeki, F ranciszka B ittn e r i Sokalski z W ieliczki 
! po 2 z łr., Józef Zaw adzki 10 » ł . ; razem  z da 
j wniejszemi 919 zł. 21 ct. i 2 duk aty ; dalej szarp ie 

ol Ł* i baudaże 13 pakietów  ze Lwowa i z prowincji , od 
W p. Zaw adzkiej i Moraockiej.

—  Po dwnt.ygodniowej niedyspozycji w ystąp iła  
m o. przedw czoraj panna M a r c o  w Traw iacie i za

’ chwyciła swym śpiew em  publiczność, k tó ra  w yra 
źa ła  je j swoje uznanie oklaskam i i przyw olyw a 
uiem. T raw iata , L unatyczka, Łucja, należą do na.j 
lepszych popisowych ró l tej znakom itej a r ty s tk i 
Glos je j czysty , wdzięcznie zaokrągla jący  się w 
wysokich tonach, brzm iał ca łą  potęgą uczucia. Gra 
ja k  zaw sze znakom ita, podwoiła urok je j w ystą 
pienia.

—  „ T e a t r  a m a t o r s k i ' ,  komedja Bałuckie 
go, k tó rą  w łaśm e z tukiem powodzeniem g ra ją

fikłegó, ć. t .  notatjnsza, Ha Zaśtępcę ptezesa Rady
pow iatowej w T re m b o w li; E ugeniusza W ajg a rta , 
w łaściciela dóbr, na prezesa, a F ranciszka Zonne- 
ra , c. k. pocztm istrza, na zastępcę prezesa  Rady 
pow iatowej w Ż ó łkw i; K azim ierza W innickiego, 
w łaściciela dóbr, na prezesa , a  W ładysław a Ma- 
nasterskiego, c. k. no ta rju sza  w Mikołajowie, na 
zastępcę prezesa R ady pow iatowej w Żydaczowie • 
dr. S tan isław a M adejskiego, c. k. n o ta rja sz a  w’ 
B rzesku, na zastępcę prezesa R ady powiatowej v. 
Brzesku.

— P rz e n ie s ie n ie . N am iestnik przeniósł p rak ­
ty k a n ta  konceptowego, S tan is ław a hr. Pinińskfego 
z nam iestn ictw a do s ta ro s tw a w Skalacie.

W arszaw ie , 
p ierw szy w

w
będzie przedstaw ioną u nas po raz  

poniedziałek 8 . b. m. W e środę zaś 
10. b. m. ukaże się po raz p ierw szy “D ora", zna 
kom ita kom edja W. Sardou, w której p ierw szorzę 
dse siły lwowskiego teatru  udział wezmą.

— Pomnik, k tó ry  ma stanąć na grobie J .  N 
Kam ińskiego na cm entarzu Łyczakow skim , je s t  już 
na ukończeniu. Pomnik stanow i dość duży obelisk 
z siwego m arm uru ze stosownemi napisam i i eni 
blem atam i roboty  p. Bębnowicza, w który włożony 
będzie medalion, modelowany p rzez p. Tadeusza
W iśniowieckiego, a odlauy z bronzu przez p. Pi
sarskiego, posiadającego pracownię swoją przy  ulicy 
na R urach. Pomnik ten niedługo już stanie na m iej­
scu, na każdy sposób przed  15. b. m.

—  Z powodu poświęcenia domu galie. banku
kredytow ego we Lwowie, złożyła dyrekcja teg 
banku na ręce moje kw otę 300 z łr, w. a. w' celu 
zakupna drzew a dla ubogich mieszkańców m iasta
Lwowa.

Za ten dar szczodry, k tóry  stosownie do wy 
rażonego życzenia użyte będzie, sk ładam  niniej 
szem dyrekcji galic. banku kredytow ego we Lwo­
wie nprzejm e podziękowanie.

Lwów dnia 1 październ ika 1877.
Jasiński.

— P. Ja n  Lam  napisał hum orystyczną brosza 
rę pod nap. „P am ią tk a  z w ystaw y" z illustrac ja  
mi. B roszura ta  w yszła już nakładem  księgarn i 
R ichtera i sprzedaw aną je s t na placu wystawy.

Z powodu odroczenia zam knięcia krajow e 
w ystaw y rolniczej i przem ysłow ej do niedzieli, 
p rzed łuży ła dyrekcja c k. uprz. kolei K aro la L u ­
dw ika ważność zniżenia ta ry fy  za jazd ę  do Lw o­
wa o 3 3 °/0 dla publiczności, p ragnącej zwiedzić 
wystawę do w torku dnia 9. b. m.

Je s t uzasadniona nadzieja, i e  i inne koleje 
krajow e u ła tw ić  raczą  w ten sam sposób p u b li­
czności prow incjonalnej zw iedzenie w ystawy w o- 
sta tn ich  dniach je j trw an ia  — o co kom itet k ra jo ­
wej w ystawy rolniczej odpowiednie kroki poczynił.

—  Z a tw ie rd z e n ie  w y b o ró w . Cesarz naj- 
wyŻ8zem postanowieniem  z d. 6 . w rześnia b r. 
za tw ierdz ił w ybór p p . : Rudolfa Seeligera, burmi 
s trz a  i posła na sejm krajow y, ua prezesa, a K a 
ro la  hr. Bobrowskiego, w łaściciela dóbr ziemskich, 
ua zastępcę p rezesa  R ady powiatowej w B ia łe j ; 
K arola K alika, c. k. poborcę podatkowego, na p re­
zesa, a ks. K aje tana  Brzezińskiego, proboszcza w 
Łyścu, na zastępcę prezesa Rady pow iatow ej w 
B ohorodczanach; M ieczysława hr. Borkowskiego 
w łaściciela dóbr ziem skich, na prezesa , a A leksan­
dra H ordyńskiego, c. k . no tarjusza , na zastępcę 
prezesa Rady pow iatow ej w B orszczow ie; W ojcie­
cha Leszczyńskiego, w łaściciela dóbr ziem skich, na 
prezesa, a Ludw ika Zbyszewskiego, dzierżawcę 
dóbr i przełożonego obszaru  dworskiego w Jab łoń  
ce, na zastępcę prezesa  R ady powiatowej w B rzo ­
zowie ; E dw arda br. B łażowskiego, w łaściciela dóbr 
ziemskich, na p rezesa , a dr. E dw arda K rzyżanow ­
skiego, c. k. s tarszego  lek arza  w rezerw ie i le k a ­
rz a  m iejskiego w Buczaczu, na zastępcę prezesa 
R ady pow iatowej w B u czaczk ; A ntoniego Tyszkow- 
skiego, wł. d. z. na prezesa, a S tan isław a Gnie­
wosza, wł. d. z., na zastępcę prezesa R ady pow ia­
towej w Dobrom ilu; Apolinarego Hoppena, wł. d. 
ziemskich, na prezesa, a ks. Józefa Z ajączkow ­
skiego, probosza w Łopuszance, na zastępcę p reze­
sa R ady powiatowej w D olinie; E dw arda W eiss- 
mauna, w ł. d. z., na prezesa, a W łodzim ierza  Nie- 
zabitow skiego, w łaściciela debr z., na zastępcę 
prezesa  R ady powiatowej w G ró d k u ; O ktaw a Ho- 
rodyskiego, w łaściciela dóbr z., na prezesa, a E - 
razm a W olańskiego, w łaściciela dóbr z., na za­
stępcę prezesa R ady powiatowej w H u sia ty u ie ; 
T y tusa  K ielauow skiego, w łaściciela dóbr z., na 
prezesa, a S tan is ław a hr. Badeniego, w łaściciela 
dóbr, na zastępcę prezesa Rady pow iatow ej w K a ­
mionce S trum iłow ej; Edm unda hr. K rasickiego, 
w łaściciela dóbr, na prezesa, a Edmundu K raiń- 
tk iego , w łaściciela dóbr, na zastępcę prezesa R a ­
dy pow iatow ej w L isku ; B ogusław a Bzowskiego, 
w łaściciela dóbr, na prezesa, a F ran ciszk a  br. 
Lew artow skiego, d y rek to ra  dobr w Dolnej wsi, na 
zastępcę prezesa R ady powiatowej w M yślenicach; 
H enryka Lewickiego, w laścieiela dóbr, na prezesa, 
a  dr. Zygm unta Ruckiego, c. k. no tarjusza  w N i­
ska, na zastępcę prezesa R ady powiatowej w Nt- 
sk u ; Ju liusza  Kozickiego, w łaściciela dóbr z., na 
prezesa , a Edm unda L ityńskiego, w łaściciela dóbr 
ziemskich, na zastępcę prezesa R ady powiatowej 
w P odhajcach; Alfonsa Czajkowskiego, w łaściciela 
dóbr ziem skich, na prezesa, a Ja n a  W iszn iew skie­
go, dzierżaw cę dóbr, na zastępcę prezesa R ady 
powiatowej w P rzem yślanach; M ieczysława Onysz­
kiewicza, w łaśaiciela dóbr, na prezesa, a M ikołaja 
Torosiew icza, w łaściciela dóbr, na zastępcę Rady 
powiatowej w R o h a ty n ie ; Zenona Słoneckiego, w ł. 
dóbr, na prezesa , a ks. kanonika F ranciszka Cza- 
szyńskiego, proboszcza w Sanoku, na zastępcę p re ­
zesa R ady powiatowej w Sanoku; S tan isław a B ryk- 
czyńskiego, w łaściciela dóbr, na prezesa, a dr. 
W ale rjana  Szydłowskiego, adw okata krajow ego, n a , 
zastępcę prezesa R ady powiatowej w S ta n ia ła - ,

dóbr, i

— G o rlice  1. października. (O rzezi żydów w 
Gorlicach.) O czem nie. śniło się naszym filozofom, 
o tem  zdaie się mieć c. k. s ta ro s ta  w Gorlicach 
najdokładniejsze inform acje. Komu bowiem w pa­
dłoby na myśl, iż synom Iz ra e la  w G orlicach za ­
g raża  niebezpieczeństwo ze strony s traży  ognio­
wej ochotniczej. Na to trzeba  być s ta ro s tą  w G or­
licach, który , by zapobiedz rzezi żydów, s taw ił U- 
legając naleganiom  jednego z miejscowych wszech­
w ładnych żydków ; cały posterunek żandarm erji w 
nocy z 28. na 29. w rześnia r. b. na nogi i pole­
cił temuż posterunkow i żandarm erji, ażeby przede- 
w szystkiem  nic spuśeił z baczności tutejszego cy­
rulika, starozakonnego wprawdzie, ale tre if, bo 
zapytany  p rzez  husytów , czy nie s łyszał, że tej 
nocy ma się odbyć napad i rzeź  żydów, odrzekł, 
iż on to będzie kom endantem  do tej roboty, a po­
nieważ cyrulik, o którym  mowa, je s t zastępcą ko ­
m endanta czw artego oddziału s traży  ogniowej o- 
chotniczcj, nadto, ponieważ czasopismo żydowskie 
Der Isrud it zam ieściło niedawno temu w swych 
łam ach arcym ądry a rty k u ł, dowodzący s ta rozakon- 
nym, iż straże  ogniowe ochotnicze s taną  się k ie­
dyś niebezpieczne dla Żydów, w plątano w ową im­
prowizowaną wieść o rzezi żydów' w Gorlicach mie­
szczan tu tejszych w ogólności, a s traż  oguiew ą o- 
chotniczą poszczególnie, i d la tego  to pospieszył 
e. k. s ta ro s ta , nie uw ażając za po trzebne porozu­
mieć się z naczelnikiem  gminy i policję m iejską z 
wystąpieniem  dobrze uzbrojonej żandarm erji, n ie­
zawodnie w nadziei, iż cała zasługa za gorliwość 
jemu w udziale się dostanie, a  prócz tego czeka 
go dozgonna wdzięczność Izrae litów , k tórych  z a ­
słonił od nieochybnej śmieszności, gdyż niebezpie­
czna wieść o rzezi Żydów w Gorlicach pow sta ła  i 
kończy się na narzędziu m orderczym , w idzianym  
przez żydków w pracow ni ś lu sarza  J a n a  K opczyń­
skiego, o którem  tenże, gdy go n a trę tn y  żydek n a­
gabyw ał, objaw ił, że narzędzie tak ie  i w iele po­
dobnych będą niebawem  żydów  w yrzynać.

—  K r a k ó w , 3. październ ika. Czas pisze : 
W czoraj um arł w naszem  mieście po trzechle tn ie j 
ciężkiej chorobie pełen  ta len tu  i przeszłości a r ty s ta  
sceny tu tejszej W a rd z y ń s ti . Tem  w iększa szkoda, 
że w łaśnie w -jego dziale, w dziale  dram atycznych 
bohaterów , jaH  w szędzie obecnie, ta k  i w Polsce 
brak  wielki czuć się w tej chwili daje. W ardzyń- 
ski był a r ty s tą  pełnym zapału  i ognia, nam iętnie 
zam iłowany w sztuce, nieznużony w sin ien ia  jej, 
co po części było przyczyną także jego p rzed­
wczesnej niemocy. Był to a r ty s ta  praw dziw y, bo 
nie z nazw y ty lko, ale ca łą  duszą.

D.' 30. w rześnia odbyło się zgrom adzenie S to ­
w arzyszenia m łodzieży handlowej w K rakow ie, ce­
lem w ybrania nowego za rządu  ua podstaw ie nowe­
go s ta tu tu  i zdania spraw y z czynności dawnego 
zarządu . S tow arzyszenie posiada k ap ita ł 6645 zł., 

k tórego 2325 z łr, je s t  zahipotekow&uycb, resz ta  
zaś w papierach procentow ych złożona u p. T ade­
u sza  T arasiew icza, jako  kom isarza kongregacji ku­
pieckiej, pod której nadzorem  Stow arzyszenie zo­
staje . Dochody T ow arzystw a pochodzą z procentów 
od kapitałów , z wpisowego, o raz z op ła t 72 człon­
ków, co wszystko razem  wynosiło w rokn 755 z łr. 
Z tego udzielono 57 z łr. jako  w spareie, na najem  
lokalu i urządzenie czytelni wydano 620 z łr., tak  
iż nowy zarząd  objął 77 z łr. w kasie. Zgrom a­
dzenie uchwaliło następnie mianować dr. A drjana 
Baranieckiego p rzez  w zgląd na jego  zasług i dla 
handlu i przem ysłu, jako  dy rek to ra  muzeum teebni- 
czno-przem ysłowego, p ro tek to rem  Stow arzyszenia, 
i m ianowało 46 kupców, księgarzy  i ap tekarzy  ho­
norowymi członkam i T ow arzystw a.

Robią się przygotow ania do w ystawy owoców 
i płodów pszczelnictw a i jedw abuictw a w K rakow ie, 
k tó ra  o tw a rtą  będzie duia 6 . b. ni. w sali ogrodu 
Strzeleckiego.

W czoraj odbyło się posiedzenie W ydziału filo­
zoficznego w akadem ii umiejętności. Członek K arol 
M ecberzyński czy ta ł : O W aw rzyńcu Korwinie,
S z lą z a k u , profesorze nu iw ersytetn  krakow skiego, 
poecie łacińskim  XV wieku.

D zisiaj odbędzie się posiedzenie delegatów  ko­
misji historycznej celem uchw alenia in strukcji dla 
archiwów aktów  grodzkich i ziemskich, k tóre w myśl 
uchw ały osta tn iego  sejmu p rzejść m ają pod zarząd  
krajow y. P ro je k t in strukcji w ygotow ał dr. M. Do­
brzyński.

W a rs z a w a  2 . października. W  W a rsz a ­
wie u tw orzyło się nowe Tow arzystw o, k tó rego  z a ­
miarem  je s t zajęcie upraw ą chmielu. W z ras ta ją ca  

każdym  dniem konsum eja piwa, dająca powód 
do sprow adzania kolosalnej ilości chmielu z z a g ra ­
nicy, p rzyczyn iła  się do myśli zaprow adzenia w 
k raju  p lan tacji chmielu, by tym  sposobem wielkie 
sumy na sprow adzenie tego tow aru z zagranicy 
zatrzym ać w kraju. W  blizkości W arszaw y ma się 
u rządzić p ierw sza w ielka próbna p lan tac ja  chmielą.

Matejko wyjechał w czoraj rano koleją W ar- 
szaw sko-m ław ską. Celem jego wycieczki je s t  zw ie­
dzenie pola bitw y pad G runw aldem  i Tannenber- 
giem, k tó re  mu są potrzebne do obrazu. Z tam tąd 
w raca do K rakow a. M atejko nadzw yczaj je s t zado­
wolony z W arszaw y i z serdeczneg* przyjęcia ja -  

iego doznał.
— M o g iła  T h ie rsa  na cm eutarzu P śre -L a- 

chaise nie p rzestaje  być miejscem ciągłych piel­
grzym ek tak  P aryżan  jak  i obcych. P ani Tbiers 
codziennie p r z y b y w a  na cm entarz w tow arzystw ie 
swej siostry , pana B arthelem y Sain t-H ila ire  l Mi- 
n ier’a i ozdabia mogiłę swego męża świeżym bu­
kietem  fiołków. Oprócz tego grób zaw sze pokryty
eat mnóstwem wieńców, bukietów  i em blem atów 

rozm aitych, z k tórych powszechną zw raca na siebie 
uwagę czarny  napis przysłany  z Belfortu : „G race 
a lu i ,  nous sommes encore fra n ę a is !"  (Dzięki jemu, 
jesteśm y jeszcze Francuzam i).

— M ost Hrt D u n a ju . B ir że w y ja  W i( donio­
ś li  donoszą, że w wyższych sferach wojskowych 
postanowiono zbudować s ta ły  most na Dunaju. W  
tym cela odpowiednie roboty w zięły sa  siebie osin 
moskiewskich i dwa zagraniczne zak ład y  fabryczne. 
Most ma się sk ładać z siedmiu cylindrów żelaznych, 
złączouych ze sobą param i. Cylindry te będą tw o­
rzy ły  podstaw ę mostu i na nich to  opierać się bę­
dzie pomost, złożony z żelaza i drzew a. Most ten 
ma kosztow ać według auszlagu 1,800.000 rs., przy- 
czom dwaj fabrykauci zagraniczni zobow iązali się 
zamówione u nich żelazne części mostn sprzedaw ać 
w raz z dostaw ą do W arszaw y po 5 rs. 25 kop. 
biletam i kredytow em i od puda wagi, moskiewscy

od puda. P ro je k t tego mostu wyko-wow ie; K onstantego Bielskiego, w łaściciela
na prezesa, a Marcelego Rudnickiego w ł a ś c i c i e l a ' ^aś- po I L r s  przy pom0cy inżyn iera Srruwe.
dóbr, na zastępcę prezesa R ady powiatowej w S ta- nał ln?> * • v  r

Ja n a  Bilińskiego, gr. k. p ro b o -; S zk o ła  i H igiena. Na 4 tem  z ,rz ę d u  wal-rem  mieścje ; , Ks.
szcza  w Iław czu, ua p rezesa , a A dolfa Prom iń- nem, dorocznem zebraniu n iem ieckiego Tuv arzy-



stw a  dla publicznej higieny, k tó re  się odbyło w . ceny spadły  o 1 zł. do 1 zł. 50 ct. za 100 kilo kom icie też na obecnej je s t  reprezen tow aną, mia-
N oryuiberdze dnia 24. w rześnia r. b. przyjęto  na i do 2U0 wołów zostało niesprzedanycb.

K rzy sz to fo  wicz. 
Caffe-Stierbóck.

L w ó w  dnia 80. w rześnia. ( S p r a w o z d a n i e  
I z b y  k u p i e c k i e j . )  Geny t a  100 kilogram ów

stępujące rezolucje : 1. Obecny system szkolny w
hilkn k ierunkach, a mianowicie przez zby t wczesne 
i przeciążone m aterja lem  naukowym natężenie mó­
zgu dziecięcego i przy zaniedbaniu rozwoju n.u-
8zkularnes o, d z ia ła  n iekorzystn ie na cgólny rozwój "  ".Ve'dłig ja k o śc i:
cielesny a po szczegó le  na rozwój oka. 2. Należy * ./<*8Z(.nica ezerwona od 10 25 do 10 75 z ł., b ia ła

od 10 —  do 10 75 zł., żó łta  od 10 —  do l0 '4 0  zł. 
jesieuna — •— do — ' —  z ł. ‘Żyto od 6 -—  do 6’50 
zł., średnie — .—  do — •—  zł. 'Jęczm ień  brow ar, 
od 6 75 do 7 '40  zł., pastew ny od 5-30 do 5 80 zł. 
*0wies od 5 50 do 6 -—  z ł .—  'G roch do gotow ania 
od 7 -—  do 8 - — zł., pastew ny od 6‘— do 7-—  zł. 
'W y k a  od 5 25 do 5 50 zł. — 'B ób od 7*75 do
8 75 zł. —  'K ukurndza  s ta ra  od 6 — do 6 25  zł.,
nowa od — •—  do — ■—  z ł. — ‘‘Rzepak zim. od 
16‘—  do 16 25 zł. —  'R ze p ak  le tn i od 14-—  do 
1 4 5 0  zł. —  'L n ianka  od l l -50 do 121—  zł. —  
'N asien ie lniane od — •—  do — ■ — zł. —  'N asienie 
konopne od — 1—  do — •— z ł.— 'K oniczyna od 50 
do 55-—  zł. Kminek od 4 4 -— do 47-— gzL — 
Anyż od — •—  do —•—  zł, —  Anyż p łask i od 
— •—  do — ' —  zł.

Spirytus za 10 000  litróv.r p ro c e n t:
Gotowy od — 1—  do 31 '20  zł.
W  term iuach w m iesiącu: sierpuiu —  w rześniu 

31-75 zł. U sposobienie:
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych, 

o rzeka poniżej usposobienie: 
U s p o s o b i e n i e :

zatem , aby za pomocą u szcznp len it m a terja łn  na­
ukowego, skróció naukę dzienną i czas robót do­
mowych, jak o też  niemuiej dążyć do osiągnięcia w ię­
kszej harm onii w wykształceniu (c ia ła  i ducha) z 
nwzględuieniem p rac w indywidualności. 3. N iedo­
s ta tk i  w nau czaniu głów nych zasad higieny n a ra ­
ża ją  pokolenie podrasta jące na szkody, od których 
je  chronić należy za pomocą stosownego udzielania 
„aui-i higieny najprzód w sem iaarjach nauczyciel­
skich i na nniw ersytetach, następnie w szkołach  
ludowych jako  i wyższych zak ładach  naukowych. 
4 . \V w szystkich w ładzach szkolnych obok urzę­
dników adm inistracy jnych  i członków  korporacji 
dających fundusze, powinni zasiadać także nauczy­
ciele i lekarze.

  „ G r u b a  r y D a .“ D yrek to r policji peszteń-
skiej, U aro l E ngelbach w ielką złow ił rybę. Schwy­
ta ł człow ieka, k tó ry  u k rad ł milion. D. 12 . lis to p a­
da 1875 skradziono w Londynie papiery, w artu jące 
p rzesz ło  100 000 fut. sz t., a  policja londyńska nie 
m ogła w żaden sposób trafić ua ślad spraw y. En- 
gelbaeh o tizy m a / w skazów ki, że niejaki K lar, w ła­
ściciel kilku kam ienic w Londynie, znany zledziej 
kieszonkow y, ma na snmienin tę kradzież . P rzed 
kilku  tygodniam i Engelm ana bliższych zaczerpnął 
wiadomości od policji londyńskiej o fakcie kradzie­
ży, i to w łaśnie doprow adziło w końcu do schwy­
tan ia  zbrodniarza. Policja londyńska zaczęła obser­
wować K lara , a jeden z nrzeduików dosta ł się do 
niego jako  kasjer i tak  dalece nmiał sobie pozy­
skać zaufanie swego chlebodawcy, źe tenże tun ofia­
row ał część papierów  wartościowych, pochodzących 
z owej Kradzieży- Engelbach ma więc obecnie p re­
tensję  -o  iiadgrody 10.000 fnt. sz t., prezuaczonej 
dla tego, k tóry  oduajdzie zbrodniarza.

— S ta c je  m e te o r o lo g ic z n e ,  iusty tucja nad 
zw yczaj ważna dla nauki, dla żeg larzy  i rolnictw a, 
m ają być urządzone w rozlicznych punktach Mo­
skwy staraniem  stow arzyszeń rolniczych i osób
pryw atnych. W ypracow ano jnź w P e te isb n rg u  plan 
sA ad u  komitc u specjalnego, k tó ry  się zajm L  u rz ą ­
dzeniem i u trzym aniem  stacji m eteorologicznych, 
zbieraniem  i D ybkiem  upowszeclyuifuiiem ich spo­
strzeżeń  za pomocą te leg rafu^d ła  doraźnego użytku 
praktycznego, tudzież opracowaniem -jiagrom adztiiie- 
go m aterja łu  w rozleglejszyeh celach naukuW ych 
P lan  wspomniany ma być p rzesłauy  pod opinię nia- 
k tó ry -b  tow arzystw  naukowych zw łaszcza stow a­
rzyszeń rolniczych i szkól specjalnych gospodar- 
ttw a  wiejskiego. Środki u trzym ania stacji pocho­
dzić m ają ze sk lauek  sta łych  i ofiar jednorazow ych

M o iip u tlf t r s tw o , p r z e m y s ł  1 b u n d ę ? .

W ie d e ń  d. 2. października Na dzisiejszy ta rg  
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskie, l i ó 7  — 
Ślednio ciężkich w ęgierskich i 101 — ciężkich bago- 
ńóv, -10.61 —  razem  3319.

Galicyjskie płacono 38 zł. 40 zł. du 42 zł. —  
śre-dn io-cłę ik le  w ęgierskie 46 zł. do 49 zł. — 
ciężkie bagony 48 zł. 50 zł. do 51 l/a zł, za 100 
kilo żywej wag:.

W.lhelm Amirowicz 
Caffś-Siierbock.

Yf i e d e ń  1. pa idz . Na dzisiejszy ta rg  przypę 
dzono wołów galicyjskich 1510 sztuk , węgierskich 
2346, niemieckich 196, razem  4052. P łacono g a li­
cyjskie ipajeune woły 54 z ł. do 58, 59 z ł. 75 ct., 
paszowe galicyjskie, bessarabsk ie 46 do 52, 53 i 
54 zł., w ęgierskie stajenne 53 do 60 zł., paszowe 
4 q do 56 z ł , niem ieckie 52 do 58 zł. W yw óz 
wołów do Czech, z ta rgn  wiedeńbkiego zakazany  
został. Niemieckie kolorowe toż samo nie kupow a­
no d la  eksportu. T arg  był m dły, 200 sztuk  zostało
niosprzedanych.

Wilhelm A m ńow icz. 
Caffe-StfeibSok.

W i e d e ń  dnia 1. października Na dzisiejszy 
ta rg  przypędzono wołów bukowińskich, besarabskich, 
i m ołdawskich 1510, węgierskich 2270, niemieckich 
196, razem  3976. Płacono za bukow ińskie,'m ołdaw ­
skie, besarabskie stajenne woły 56 zł. 50 ct. do 
59 zł. 50 et. Paszow e b esara tsk ie  i mołdawskie 
50 z ł. do 54 zł. bo ct. W ęgierskie srajeune od 
56 zł. do 60 zł. Paszow e do 50 zł , a ponieważ 
za  granicę do eksportu  nic nie kupiono, z powoda 
£5 do Niemiec granico eę zam knięte, przeto później

’) S tale. — J) — . —  -) — .
W a l u t a :  m ark 5 8 ; rubel 1 .193/,;  Napo-

leoiidor 9 44.
G a l e y j s k a  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i .  S tan  w k ła­

dek dnia 31. sierpnia 1877 9 ,745 .978  zł. 80 ct,
od 1. do 30. w rześnia 1877 włożyło 2061 stron
350 713 zł. 38 ct., zwrócono 2209 stronom  334.773 
z łr. 65 c t . : p rzybyło  więc 15 939 z ł. 65 ct. Z a ­
tem  ogół w kładek  dnia 30. w rześnia 1877 
9 ,761 .918  zł. 45 ct.

L w ó w . S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  7. dnia 
30. w rześnia. 1 8 7 7 # .:  Pszenicy 100 kilogramów
10 z ł 02 c.; żyta 100 kilogrm . 6 z ł. 55 c.; jęcz­
mienia 100 kilogrm. 6 zl. 27 c.; owsa 100 ki­
logramów 5 zł. 89 c.; hreezki 100 kilogrm . 6 zł. 
45 c..; prosa !00  kilogrm . 5 zl. 32 c.; grochu 
100 kilogrm . 6 zł. 87 c.; soczewicy 100 kilo­
gram ów  —  zl. — c.; knkurudzy 100 kilogramów 
— zł. —  e.., fasoli 100 kilogrm . 8 zl 24  c.; ziem­
niaków 100 kilogrm 2 zł. 54 c.; siana 100 kilog. 
1 zł. 64 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł- 64 c. —  
D rzew a tw ardego 3 z l. 97 c.; m iękidego 2 zł. 87 c.

M iejrki n rząd  targow y.
Lwów d. 29. w rześnia 1877.

W r o c ła w  29. w rześ. Płacono za 100 kil. pszenicę 
b ia łą  w miejscu za 200 f. po 21 rnrk. 20 fu., żó ł­
tą  — rnrk. — fu., żyto ua 200 fn. po 15 mrk. 30 
fn., jęczm ień —  m rk. —  fu., owies na 200 f. po 
14 m rk. 40 fn., rzepak  za 200 f. b ru tto  po 31 mik 
50 fn., olej po 74 mrk. 50 fu., spirytus w miejscu 
na 100 T ra lles po 40 mrk. 50 fen. na sierpień i 
wrzesień po — mrk. - -  fn., groch rnrk fu 
rzepak , rzepik zimowy — , rzepik latow y
— • , lukę  siemię lniane

W y s t a w a  k r a j o w a .

P r e m i o w a n i e  b y d ł a  r o g a t e g o .  Komi­
sja, sk ład  w którejw chodzili pp. Ildefons Chełchow- 
skl, A ntoni Jeziersk i, K onstan ty  Paw likow ski, Ja -  
kób bar. R om aszkan i Lndw ik Szumańczuwski, ze 
w zględn na znaczną liczbę okazów, w ynoszącą 285 
sztuk, celem ałstw ien ia zadan ia  i lepszego prze 
glądu, podzieliła Lydło na w ystaw ie będące ua 
rasy  natu ra lne  i sztuczne.

R asy natu ra lne  dzieli kom isja ua dwie głów ne 
k a te g o r je : nizinne i górskie.

Z ras  naturalnych  nizinnych, jedynie re p re ­
zentow aną by ła  na w ystawie rasa  holenderska, 
k tó ra  przed  dw udziestu la ty  do nas sprowadzona, 
ze względu na znakom ity przym iot mleczności zna­
cznie się w k ra ju  rozpowszechniła, Okazy te j rasy , 
tak  w czystej krw i ja k  w krzyżowaniu, najliczniej 
są  na w ystawie reprezentow ane.

Z obecnych odznaczyła kom isja następujące 
hodowle :

1. Pan Felicjan S zybalskl z Mnikowa, p rzed ­
staw ił pięć sztuk bydła rozpłodow ego znam ienitej 
piękności, za k tó re  mn kom isja p rzyznała  na pierw- 
szem miejscu medal zasługi. Nadmienić tu  przy- 
cem wypada, że pan S zybalsk i nader skromneini 
ro zpo rządzając  środkam i, jedynie Wysokiem znaw ­
stwem i usilną pracą do tak  dobrych doszedł w 
hedowli rezu lta tów

2. Obora S tefana lir. Zamojskiego, znana już 
i ceniona wysoko na w ystaw ach poprzednich, zua-
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now itie p rzez znaczną liczbę przychówku rozpło­
dowego, za  który kom isja p rzy zn a ła  Stefancw i 
lir. Zam ojskiemu medal zasługi.

3. Za sześć krów  nicpospelitej piękności, p rz y ­
zn a ła  kom isja H enrykow i hr. Mierowi medal zasługi

Z ras  naturalnych  górskich, licznie i pięknie 
rep rezen tow aną je s t  rasa  b runatna  Schw ytz. Od­
znaczyły  się ,v tej rasie obory H enryka hr. Miera 
z B usua, K azim ierza Obertyńskiego ze S tronibab, 
K onstantego bar. Brunickiego z Lubienia.

Kom isja p rzyznała  tedy za bydło tej rasy  
m edale z a s łu g i:

1. K earykow i hr. Mierowi (p a trz  3).
2 . Panu K aziem irzow i O bertyńskiem u.
3. K onstantem u bar. Brunickiem n.
R asy  górskiej berneńskiej odznaczyły się szcze­

gólniej okazy z obór pp. Teofila O staszew skiego i 
Leona G rotowskiego.

Komisja p rzy zn a ła  nagrodę w medalu zaoługi:
1. P aun  Teofilowi Ostaszewskiem u.
2 . P anu Leonowi Grotowskiemu.
R asy sty ry jsk iej M iirzthal, p rzedstaw ił S tan i­

sław  hr. D zieduszycki z Gwoźdzca piękne okazy, 
za k tó re  kom isja p rzyznała  mu m edal zasługi.

Za bydło rasy  ho lendersk ie j, prócz pow yż­
szych, m edale z a s łu g i:

3 P anu  K ornelowi K reczunow iczow i z J a ry  
czowa i

5. Jego Excel. A lfredowi hr. Potockiem u z 
Łańcuta.

Z ras  sztucznych wymieuić uam przedew szyst- 
kiem w ypada znakomicie przez oborę ks. A dam a 
Sapiehy rerezen tow aną rasę szkocką A yrshire. 
Zdaw na znana ta  hodowla niezaw iodła i tym  r a ­
zem naszych oczekiwań.

Komisja p rzyznała  Adamowi ks. Sapieże, za 
sta rann ie  prow adzoną hodowlę tej rasy , medal 
zasiąg i

A dm inistracja dóbr Paw łosiow a p rzedstaw iła  
bardzo liczne i piękne okazy rasy  sztneznej an- 
gielsuiei skortorn, m ięszanej z bydłem  innych ras. 
Znakom ite rezu lta ty , jak ie  w przychów ku próba ta  
wydała, sk łon iły  komisję do przyznania W ilhelm o­
wi h r  Siemieńskiemu medalu zasm gi.

Do hodowli sztu znych zaliczyć mnsi komisja 
usiłowania JE . hr. Ludw ika W odzickicgo podniesie­
nie nodowli byd ła  sw ojskiego bez przym ięszania 
krw i obcej.

U siłow ania te , k tóre kom isja tylko pochwalić 
może, w yuały w pierwszem  już  pokoleniu zadaw ał 
nfające rezu lta ty , jak  św iadczą przedstaw ione na 
wystawie o k a z y ; komisja tedy, w uznaniu tej dą­
żności, p rzyznała  Ludwikowi hr. W odzickiem u n a ­
grodę w m edalu zastngi.

W  końcn komisja nadm ienia, źe na zaszczy­
tn ą  wzm iankę zasłużyli sobie panow ie: Jo z ef J a  
kabuwicz z Kurzaw za  bydło z krzyżow ania bydła 
swojskiego z holendram i i B arańsk i K am i z R a ­
dłowie, za ładny  przycnowek rasy  berneńsk iej.

Telegramy innych pism.
JM łciisżau ty  u o p o l  ,1 1. października.

Essaa basza nowy poseł Turcji w Wiedniu obej­
mie swój urząd dopiero w połowie tego miesią­
ca, będzie mu dodanym Falkon eftendi. j,by go 
poinformować o tamtejszych stosunkach. Epwrćrt 
Falkoua (który bytności M ithada baszy w W ie­
dniu użył na intrygi przeciw Aleko baszy; p. r.) 
dowodziłby, że wpływ przyjaciół M ithada upada. 
Pośrednictwo w celu uzyskania zawieszenia bro­
ni, niema żadnej bezwarunkowo podstawy. Nie 
miecki poseł ks. Reuss ciągle występuje wobec 
Porty z lóżnemi wymaganiami na rzecz Moskali 
rannych i jeńców i w ogóle demonstracyjnie o k >  
zuje swą przychylność ku Moskwie. (Pft.  Lloyd).

B e l g r a d  d. 1. października. Od przybycia 
Persianiego i Catargiu, coraz prawdopobnifjszem 
je s t przystąpienie Serbii do wojny; w dyploma­
tycznych kołach mówią nawet, że to już posta- 
nowionem zostało. Rada ministrów długo zasta ­
naw iała się nad t.ą kwestją; jakkolwiek zaś jej 
postanowienia w zupełnej trzymają tajemnicy, 
można je  przecież odgadnąć z tego, co zarzą­
dzono

Wojska znowu otrzymały rozkaz maszero- 
na granicę, urlopowani oficerowie muszą 

natychm iast powrócić do swych oddziałów', war- 
staty  w Kragujewraczii pracują dniem i nocą, 
transporta  amunicji i żywności, a szczególniej 
sucharów, odchodzą nad Jaw or, Tirnok i do Ale- 
ksinaczu, popisowym wewnątrz kra ju  nie wolno 
wydalać się z miejsca zamieszkania. Nad Timo- 
kiem i u południowej granicy jest mało tureckich 
wojsk, i dlatego przypuszczają, że z większą n a ­
dzieją skutku można się odważyć na wojag. P o ­
mimo że część ministerstwa  ̂ sprzeciwia śię woj­
nie, przecież nie długo będzie można opierać si? 
naciskowi Moskwy. Książę Milan jes t za wojną.
(Pester Lloyd.)

S e r t i j f w o  2- października. Do Bieliny 
wymaszerowało 2000 baszybożuków. Spai’aliżo- 
w ano zamiar powstańczego oddziału, wysadzenia 
dynamitem mostu pod Batieuicą. Wojeuua droga 
z Serajewa do Mostaru silnie ufortyfikowana.

W bitwach przy wioskach Ismiżan i Bi-us- 
nicy powstańców' pobito. Dowódzca ich padł na 
polu bitwy.

Isrneta baszę naznaczono dowódzcą Driń- 
skiego korpusu. W jego sztabie znajdują się 
dwaj angielscy oficerowie. (Tagblatt.)

P e s z t  d. 2. października. Telegram z Krou- 
sztadu donosi, że krążyły tam pogłoski o krwa- 
wem starciu  między ludnością a wojskiem, w sku 
tek czego posłano tam  trzy bataliony piechoty. 
Mówią ze aiesztowano podpułkownika H oryatha 
i byłego posła Gaitha. Wojska posłano także do 
śzepsi, Szt. G-yoi^yg j M arosz-Vasarhely. W 
kołach dobrze poinformowanych zaprzeczają, aby 
przyszło do starcia, a dzienniki podają te do 
niesienia tylko z zastrzeżeniem. (Ellen&r)■ 
t f e s * t  dnia 2. października. E lljfb r  tw ier­

dzi, pomimo zaprzeczającego oświadczenia Klapki, 
że K lapka je s t w kw estji wyprawy ochotników 
skompromitowany. M inister honwedow Szende u- 
dał się do Kronsztadu, dokąd też 31 pułk pie­
choty i 23 batalion strzelców wysłano.

Peszt d n ia  2. p a ź d z ie rn ik a . Wczoraj uwię 
ziouo w Kezdi-Vas»rhely podpułkownika i wójta. 
(Tagblatt).

Petersburg 2 października. Z K aukazu 
donoszą urzędowuie, że w końcu sierpnia rozpo­
częły się niepokoje w Daghestanie, a powstańcy 
napadli na most św. Jerzegu i na mniejsze ko­
mendy w Gunipskim dystiykcie. Rozruchy te 
spostrzeżonr najprzód w za-alzańskiej Kachetji, 
gdzie pojawiły się rabujące bandy Lesgińców, i od 
d. 21. września rozszerzyły się te rozruchy n» 
dystrykta Kasi, Kutnysz, Kaitacbo, Palabarau i 
Kwerin, średniego i południowego Daghestanu. 
Posuwające się ze wszystkich skon wojska i 
milicje, jakoteż i oddział pułkownika, księcia Na- 
kaszidse pizywróciły spokój naprzód w dystryk­
cie Guuipskim, a później* w środkowym i połu­
dniowym Daghestanie. Zręczne operacje oddzia­
łów księcia Nakaszidse Terassatu i owa zadały 
powstańcom wiele klęsk.

Oddziały te dnia 23. września pod aułem
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rozpędziły bandę powstańców, liczącą 6.000 lu­
dzi Takiomi skutecznemi operacjami, p iaw ie zu­
pełnie zgnieciono powstanie w Daghestanie. 
Przez cały ten czas straciliśm y: pułku m ik a  
Czembera, który poległ, 2 rannych poruczników, 
czterech komendantów sotni w krajowej milicji, 
i 13u żołnierzy i milicjantów rannych lub zabi­
tych. (Presse.)

B u k a r e s z t  2. października. Głodowy ty ­
fus pow stał między Bułgaram i, którzy uciekli ze 
swego kraju. Codziennie umiera 50. W częstych 
podróżach spostrzegłem, że ci, którzy z tureckicn 
krajów ratow ali się ucieczką, obozują zwykle w 
polu, i nie pragną schronienia we wsiach. (Presse.)

A io u d y u  d. 2. października. Do Stundar- 
du donoszą z Bukareszru, że w Górnym Stude- 
niu odbyła się Rada wojenna, na której roztrzą­
sano kwestję, czy na zimę zostawić armię w 
Bulgarji. Następca tronu dowodził, iż należy a r ­
mię scignąć do Rumunii, a w Sistowie i Nikopo- 
lis zostawić garnizony. Nie wiadomo, czy on 
przeparłi swe zdanie. (Tagblatt.)

P e s z t  d. 2. października. Artykuł Lloyda  
i inne dzienniki stw ierdzają, że zamierzony w 
Siedmiogrodzie zamach podrzędne miał tylko zna­
czenie, i przestrzegają przed podnoszeniem go 
do wysokości ważnego wydarzenia, czyby się to 
stało w skuteir. przyjaźnego rząaow i zbytku gor­
liwości, czyli też w skutek wyzyskiwania tej 
sprawy przez opozycję.

Telegramy z Hcrinanstadtu donoszą, że Szen­
de, m inister honwedów, przybył tam  dzisiaj nie­
spodzianie, i po rozmowie z komendoi ującyin 
feldmarszałklem-porucznikieni, Ringelsheimem, po­
jechał do Kroustadtu. Jeden batalion z 31 puł­
ku piechoty posłano do komitatu Csik.

Telegram, który Ellenór otrzymał z W iednia 
z pewnego źródła, twierdzi, że wszystkie poszla­
ki, jakie wykryto w dochodzeniu w sprawie za ­
machu, wskazują wprost na Klapkę Tenże dzien­
nik donosi, że m inister honwedów jeździł do Sie­
dmiogrodu jedynie tylko na inspekcję honwedów 
(Presse.)

H b o w  Ga?. Nar. i ostót. wiafloiooścu
Dzienniki węgierskie zajmują się spiskiem 

Szeklerów. Opozycyjne jako przyczynę tego 
spisku przedstawiają politykę gabinetu wiedeń­
skiego, sprzeczną z uczuciami i dążnościami lu­
dności, i przepowiadają jeszcze silniejsze objawy, 
jeżli rząd nie zmieni swej polityki. A m ektóie 
grożą nawet wybuchem powstania, gdyby poli­
tyka rządowa stanęła po stronie Moskwy. W ogóle 
wykiycie spisku, uwięzienia i konfiskaty biom za­
m iast zatrwożyć Węgrów, to jeszoze więci j i ch poru­
szyły. Pester Lloyd  przestrzega rząd, aby spraw ę 
jako drobną, bez znaczenia, traktow ał a  nie po­
stępował drakonicznie. Na czele spisku m iał stać 
baron Balassy, bardzo bogaty właściciel dóbr, 
któiy miał dać i potrzebne do zakup na broni 
pieniądze. O całym spisku mieli donieść rzą ­
dowi rumuńskiemu siedmiogrodzcy Rumuni, a Ku- 
goluiczauo wraz z księciem Gorczakoweui bar­
dzo energiczne kroki poczynili n hrabiego An- 
drassy'ego.

Z resztą zdaje się, iż wcale nie skończyła 
się cała ta  spraw a i Jotąd nie jest przytłumioną. 
\V mieście Kezdy -Vasaihely przyszło do starcia 
między ludnością a wojskiem. I  zdaje się, iż za­
graża jeszcze większe niebezpieczeństwo, skoro z 
Kianzenbur^a wysłano tam trzy bataliony piechoty 
na wozach. Z tego m iasta m iała wyjść wypiawa 
do Rumunii. I  zapewne tam ściągnęła 3ięjuż w ięk­
sza liczba ocLotników.

W ogóle dziś jeszcze przewidzieć nie można, 
jakie skutki wywoła cała wyprawa siedmiogiudz- 
ka, dotąd powstrzymana. Spraw iła ona swym 
rozgłosem coraz silniejsze falowania opinii we 
Węgrzech i jeszcze większą agitację niż mityngi 
i illuminacjt. Im energiczniej rząd węgierski 
występuje, tera energiczniejszy budzi się odpór.

Z Bułgarji dzisiaj uie ma żadnych wiado­
mości Widocznie Moskwa zamierza jeszcze raz 
spróbować szczęścia pod Plewną, zanim zdecy­
duje, się czy na zimowe leże ma cofnąć się przez 
Dunaj do Rumunii. W  takim  razie pozostawi 
swe załogi w Nikopolu i Sistowie, które teraz 
coraz więcej ubwarownje, by ich użyć możua ja ­
ko przedmostowych fortyfikacji.

Petersburg 3. paźd ziern ik a . Z pod 
P lew ny donoszą 2 . p aź d z ie rn ik a : W czoiaj i 
dzisiaj p rz eg ląd a ł w ielki książę  M iko ła j z 
z księciem  K aro lem  i jenera łem  T otlebe- 
nem w szy stk ie  nasze i m m u ń sk ie  sk ra jn e  
pozycje i ba terje . W szystk ie  ro b o ty , ta k  
nasze  ja k  i rum uńskie, daleko  p o stąp iły . 
T u rcy  nie odpow iadają n a  n a tz  ogień. Na 
innych  te a tra c h  w ojny spokój.

kończyć fegoroczną kam panię . Toż pismo 
donosi, że S erm a postanow iła  odroczyć sw ą 
ak c ję  w ojenną.

W ie d e ń  d. 4. paźd ziern ik a . E rzeczn - 
now icz za swe ją  opozycję w sp raw ie  re fo r­
my7 podatkow ej o trzy m a ł z pow iatów  K iem s 
i S tein ad resy  dziękczynne, p o k ry te  ty s ią ­
cam i podpisów .

W  te a irzc  łn\ Skarbka.
We czw artek  dnia 4. października.

S t r a s z n y  d wó r
Opera w 4 ak tach  a 5 obrazach. M uzyka S t. Mo­

niuszki, słowa J a n a  Chęcińskiego. 
K apelm istrz pan Jareck i.

Nowe dekoracje pęzla p. Dillla, deko ra to ra  te a tru  
lwowskiego, mianowicie :

A k t I. a) Obóz polski w zimie, b) W nętrze  dw or­
ku polskiego. —  A k t II . Dwór M iecznika. —  A k t 

I I I  Sala praoabek .
Kostium y nowe podług wzorów M atejki i G ierym ­
skiego, zbro je kussarskie w yr bu p. K ossowskiego.

W  4tym  akcie m azur w 6 p ar uk łada p. A leks.
Kosińskiego.

W  p ią tek  dnia 5 października.
Po raz  siódmy:

PAN DAMAZY
K c u sd ja  w 4 akach Józefa Blizińsklego, n ag ro ­

dzona p ierw szą prem ią na ostatnim  konkHrsie 
krakow skim .

P oczątek  o godzinie 7wej wieczór.

P r z y j e c h a l i  dnia 3. października 1877.
HOTEL ZORŻA : S. ks. Lubom irski z za ker- 

donn. L. h r. O igala z W iednia. Z. hr. T y szk ie­
wicz z Kolbnszowy. H H echt z F rankfu rtu .

HOTEL EU R O PEJSK I : Ks. R. Sanguszko i 
W . Bronnicki z za  kordonn. M. S legler z Bole­
chowa. J .  M andel z P rag i.

HOTEL ANGIELSKI : G. Aywus z Krzywo- 
tu ly . K. Cetw iński ze S tanisław ow a. H. Dornbach 
z Znkowa. H. Janko  z Hoszan. B. Ja s trzęb sk i ze 
S tanisław ow a. L. K uczyńtki z Łubowa. J .  N aha- 
jewski z Hostowa. W . Lekczyński z Zm ow a.

HOTEl, K R A K O W SK I: Bernaoki ze Stryja. 
P. K aczyński z Kijowa. L. Charowski ze Skałatu. 
L. M ichałowski z Maksymowki.

KURS G IE ŁD Y  W IE D E Ń S K IE J. 
W jeDFN 3 października 1877. 

godzina 2. minut 4 6  po południu.
Lesy kredytowe 16 i .  
Akcje fran .-anst — .— , 
Unioosbank 65  25.
Nordbahn 194 50
Kolej AIfćId, 116.5U 
Kolej L ff.-tzer. 122.50 
Rudolfsbabn 114.50.
Węg chi pań w zł, 66.50. 
Losy s r .  1864 132.75.
VerkcŁriibai. k lOU.—  
Węg. gaiic, kolej 102 . - - .  
Sankyeiein  72 .— .
Kolej Albrechta -

W ęgier, k rsd  198.25 
A ngló-aaeti. 99 .50

KoJej Kar. Lud. 248.50 
Kolej połiidu. 72.—— 
Kolej E lżbiety 178.—  
Węg. Nordoutb, 115,—  
Węg. OsibuliG. 114 —  
Gaik* iudem uis. 88 25 
L jlej aiedmiog. 107.—  
U,<v tureckie 1 5 5 0  
Kniej państw , 272 .50
Lwy wągier, 81 —

Maiki niemieckie et. 57,65 
Rosyjski rubel papier, l . lb  . Usposobienie; słabe. 

rVlia>eif 4  października 1877, 
gvd< tu» 10. miuut 42  przed południem,

Aktje kred. 219.50 ,ć nglo-aajti- 100.50
Kolei Km-. Lud. 249.25 Kolej poloJ, — ,—
Uniouasbank 65 50. Napoleondor 9.39

Usposobienie silne.
Berlin, 3 października. Ruas. Banknoten 204.15. Ore- 
dli Act 3 7 6 — . Lomlardeti 127 — Ualizier 108.— 
dtaaisbahn * — — RurnSmier 14 50 Oesterr.-Bsaiu* 

tóftii 173.50. Usposobienie słabe.

K a s a  jgalti*. T o w .  k r e d y t o w e g o ,
Kupuje. Sprzedajs. 

5 7 . L isty zastaw ne pc . 85 75 86 2>
V-c „ „ po . 78 75 79 25

Lwów, dnia 11. w rześnia 1877.

■LaWaszi, a d. 24. września pod aułom Kutiszi

W  ostatniej chuili otrzymujemy następujące 
telegramy :

Kon&tantynopol d 4. październi­
ka, „Ajencja Havasa“ douosi: Wczo­
r a j  by ta wiej na bitwa pod K arsrm  w 
okolicy A iii. łSosbale zupełnie pobici* 
ponieśli ogromne straty W  ks. M i­
chał osobićcie dowodził. IhwOcJi jene« 
ratdw moskiewskich i wielu oficerów 
poległo.

Londyn dni? 4. paźd ziern ik a . Dowo­
dzący w K lip o p u lu  Ib rah im  basza osw obo­
d z ił okoliczne m iejscowości, przez B u łg aró w  
oblęgann, dw om a dy w iz jam i, k tó re  śc iąg n ą ł 
do F ilip o p o la . (Telegram  je s t bardzo  niejasno 
sty lizow any; p. r.) NVojska, k tó re  odeszły do 
K arłow y , b rn ib -rd o w ały  to  m iasto, gdy w y­
szli z niego m uzu łm anie . B u łgarzy  w ysła li 
sw oją s ta rszy zn ę  z poddaniem  się, k tó re  też  
przyjęto .

F az li basza  od p ły n ął w p o n ied z ia łek  z 
Suchum  K aleli dla objęcia dow ództw a jednej 
dyw izji nad Dunajem.

K o n s t a n t y n o p o l  3. paździer­
nika wieczór. „Ajencja Havasa“ dono­

si : Mehemet A li basza został odwoła­
ny. Bfa jego miejsce mianowany de- 
wódzcą, arm ii naddnnajsfa tej Sulej, 
man basza, przybył ju i do Kazgradu. 
Mowódzca arm ii bałkańskiej zaś nu a. 
nowany Reuf basza przybył jn i do 
Szypki.

W ie d e ń  dnia 4 paźd ziern ik a . (Pr.) 
W  wczorajsszem g łosow an iu  w spraw ie  kon- 
tyngensow ania podaiku  osobisto-dochudow e- 
go w zięło u d zia ł ty łk u  18 posłów polskich.

„T ag b la tt"  donosi, iż k siążę  N ik ita  po­
stanow ił obsadzeniem  pow iatu  B au jan i za-

Poeiągl kolejowe
Odchodzą ze i,v owa i

DO LR i.LOW 4: o godm m  11 mm. 8 pric.l
(iiofifig pospie-3in y ) ; o gwii i  m. 40 rs-.no (pocią* 
osobowy), o godŁ 4 minut 45 |>o (icfoJmu (p.rfiąr- 
miea/oiriy):

D J  CZERNIO^TEC: o godzinie 6 luiuut 25 runu (po­
ciąg poapitóBzny); o gvd j>. 11 uiiuut io  wiem ór yp-i 
ciąg u/ięaiAny; o gods. lji min. 30 z połndUa r-o- 
. i„ % mięszuby).

DO STANISŁAWOWA: vna S try j); o godrinic 6 u in a t 
5 rano (pociąg ur. 1); o goih. 5 min. 10 wiwsaór 
(pociąg ni 81.

DO PODWuŁOcZTSK: (z głównego dworca): o god 8 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. S7 
wiec-.ór (pociąg os(Dcwy); o godz. 11 min. 45 w po- 
ludnie (pociąg -aięszan ,.

DO PuDWOŁOCZYSK: 'z  Podzamczu): o gi>ds. 11 m. 4 
wieczór (po.Iąg osobowy); o godz. 12 ns. 11 v/ po- 
indeie .póciyg mięszany).

Prsyeliddią do Lw ow a;
Z KRAKOWA: o gadzinie 6 minnt 80 rano (pociąg po­

spieszny); « godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
, g rd ’ . iÓ min. 85 przed południem (pociąg mieszany). 

L CZEUNIOWTJ5C. e godzinie 9 minnt 65 wieczór i.po­
ciąg pospieszrj), o godz. 3 m. 40 rauo (pociąg mie­
szany l; - godz. 2 u . bO popjłulaiu (poeiąg mieszanA 

Z STANILBAWOWa: (na Stryj): o gódzima 7 nr 68 
wieczór (pociąg or. 2); o gocz. 8 ił. 52 (pociąg m.. 4). 

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu) i o go- 
dżinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudniu (pociąg rnięsz >n> j 

Z PODWOŁOCZYSK: (ua clwjrzei lwowski główny: •  
godąitie 10 m. 3;| wie :zór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 26 rano (poeiąg osobowy) o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mięszany).

pory niniejszego roakłada )azdy odnoua  
si? do poład iiika pes tteuskiego, goda. la  
w Peaacie odpowiada godz, 12 m. 20 we  
Lwowie.

a  J e b a n e .
W e W zdow ie, w oborze O staszew skiego, je s t  

jeszcze Lilka bujaczków  lak ich  samych, ja k  na wy­
staw ie były we Lwowie, do odstąpienia, czerwono- 
czarno-pstrokate  i całkiem  czarne od 15 miesięcy 
ao la- rrzech , po cenach od 150 i 2 °/0 rogowego 
i wyżej, podług  cen jak ie  k to  oznaczy. Rów nież i 
k ilka  ja łó w ek  i krów  starych.

Życzący nabyć, zechcą się zgłosić listow nie 
franco, a cnoćby i na niewidziane nabyw ali zado- 
wolnieni będą. Są także 3 żm udzkie ogierki po 
cenach 180, 200 i 300 z łr., lecz konie na niewi­
dziane sp iz e d a v a n e  być nie mogą.

Powróciłem do Lwowa z mej podróży i roz­
poczynam z dniem dzisiejszym moją czynność 
lekai s k ą .

Doktor m edycyny i chirurgii
I M i ^ e s

emerytowany asysten t szpitalu powszechnego w 
Wiedniu 

Ulica Jagiellońska 1. 14.
Ordynacja domowa od ? — 5 popo1
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Sezon 187778
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S KAROLA wiLDA jj
' we Lwowie u 7  Zupełnie świeży trauspipi t

zwraca uwagę na wydane świeżo jej ^  J
* nakładem *5 Chińsko - rossyjskiej
5 Żywe s l m  Jeram i), *
% Zbiór improwizacyj i mów S
t  K o r n e la  l l j e j i tk ie g o , W
^  37f .  1863- 137/. 2 3 j^ '
^  J^deii tom w &ce 1 /i SO et. ^

m x x x x x x % x x x x x m

HERBATY

MAGISTER PARMAr.ll
p(*3?iihiiju nfliiesźr/.euia. illr/s/a  niadn 
łu.'::ó u Wgu p. R e i (i aptekarza w;> 
Tarnowie. 3731 ! i-  3 .

S p r z e d a ż

rasowego bydła
W s k a r b i e  T ł i i m a c i i i m  od p«ź-l(
d.itiuiku r. b. jest d o  s p r a e d a u i a  
2u jałówek, 12 buhajków i G krów z wol-! 
in j ręki. 3364 3 4

z wonią nader przyjemną w smaku 
wytmieniią ( ieuiiio naciągającą

pultii.a handel

Karolu Ballalmna
we. Lwowie ut. Halicka 

pod Złotyui Kogutem 
56 dekagr. czyli wied. funt, 

K o n g o  cesarska 2 z Ir.
M f la n g e  familijna 3 /.Ir.
M c la ilg c  de Slóskou 4 /.Ir. 
J lc ia i lg e  Imperial 3 zlr.
F r o s z e k  herbaciany 'L  kilo /.l. 1.07 1

c r i
' k o ń c z o n y  o ł n d i a c z  Di o z j  ;
f i i ,  władajmy jeżykiem polskim, 
niemieckim,' fraućuzkiui, włoskim,! 

mający' dłuższą jtraktykę handlową w, 
Warszawie, poszukuje zającia jako bu bat - 
ter, K orespondent lub subjekt. Wiadomość 
w Redakcji niniejszego pisma. 3 ;

r u m
K l i m

stary but. 7,1 
.Tamaika zlr.

•. 1 .40 
1. 10 .

Do wydzierżawienia
od 1 lipra na lat C folwark P o p la W y  
I l a w i r e k i e  480  rnrg. między Trem­
bowlą a Grzymałowem położony. Bliższd 
warunki zasięgnąć można na miejs u (nie 
listuwn.r,) w IŁAWCZIJ. 37 :0 ‘.'—3

R a e h i i i  i s t r z

lub kontrotor,
uzdoluiony do prowadzenia buchalterji w 
każdej gałęzi gospodarstwa, kawaler, po­
szukuje posady pod gwarancją znanych 
osól). Wiadomość ff Administracji „Gazety 
ftarodowrj.“

Nauczycielka
początkowa, poszukuje miejsca do począt­
ków języka polskiego, francuskiego i nie- 
niirckirgo, gry na fortepianie i robot. Win 
doiiwść n . listy franco A . I I .  lub n.tnie 
w Administracji „Gaz. Nar.“ 3748 1—d

u - iTii, Wmwiai T n n r m r M B n

s c ? ? -  C o  d z i e ń
świeży transport

WINOGRON
feMawskich

w komach od 6 kilo i na wagę. 
poleca handel korzenny

H. CHIGERA
we Lwuwie, Rynek l. 40.

A l b e r t a  i inne ciasta angielskie 
do herbaty pół kilo / l .  1.07.

3640 2 '!

Przyjechawszy z z.agrrnicy, znopa 
trzyłam S tt io n  l u ó j  o jak
najmodniejsze i najgustowniejsze

wiedeńskie i paryskie

K A P E L U S Z E ,
u b r a n i a  i  c z e p e c z h i ,  

kr.ire pa u a l a m l a r k o w a i t s z y c l i  
o e u a c h  iprzelaję.

D e k u ją . v.j dotychczas owo wzglą­
dy, upraszam i nadal o takowe.

Z szacunkiem 37£0 1 1
Franciszka Płatter,

plac Kapitulny nr. 4 , I.  piątro.

K f t l F . M A R N I A

Karola Wilda
we LW O W IE 

ulica H alicka 1. 21.
poleca swoja od pół wieku istniejącą

CZYTELNIĘ
zawierającą blisko 2 2 . 0 0 0  d z i e ł  
w jeżykach polskim, francuskim, nie­
mieckim i angielskim, i z a o p a try ­
waną zuwsze starannie we w szel­

kie now ości, ora/.

W ypożyczaln ię  nót
obejmującą przeszło 3 0 , 0 0 0  U- 
tw o i-Ó w  do spiuwu, na fortepian , 

i wszelkie inno istrnmenty, 
tfcU, Warunki abonamentu bar­

dzo przystępne, w d l i i  a U » j a j ą -  
i y c n  r ó w n o c z e ś n i e  k s i ą ż k i  
I n n t y  z n a c z u l e  i . s c z y s i -  
u ie jN z e .  340.1 3—6

Katalogi drukowane już przy pół­
rocznym abonamencie bezpłatnie. 
Drukowane warunki abonamentu roz- 
seta księgarnia na żądanie bezpla 
tnie franko 1

K S I F t l A R m

G U B H Y N  W I G Z A  I  S C H M I D T A
we L w o w i e  przyjmuje p i z e d p i a t  ę ma 

. i

„ R L I W . O Z
pismo tygodniowe ilustrowane z modami dla kobiet.

Cena kwartalna we Lwowie 3  zlr., / przesyłką na prowincje zlr.

F I S  II O T Y  O D N I O W E  I L U S T R O W A N E
w  d u ży m  form acie  2  do 3 a rku sz // Igę/odniuuo.

C. na kwartalnie we Lwowie 3  ztr. 6 0  e t . . 7. pr/m yl kij.. 4, / l r .  4 0  1

BIBLIOTEKA POWIEfOI
i p o d r ó ż y

80

L k a m ic n ic a
jednopiątruwa we LWOWIE w śródmieściu 
pud bardzo kni/ysLiiuuii warunkami do 
sprzedania. b l i ż . S 'a  w i a d o m o ś ć  
w  J t l a . z e  w y w i a d o w c z e m  I  o -  
g l o j z e ń  Jf. P u i i n s k i e  *;« n i .  lK a - 
r o l i i  L u d w i k a  1 7 .  33'.O 6 G

3 w ie iy  te g o ro c z n y

i t i t w l  o r
AWT li ACH AŃHK I

polb«‘t łi:ti;ihd

,1 Mztrs/.jil kie w ie m  \
'.wowie ni

o p o w i a d a ń  h i s t o r y c z n y c h
wychodzi od lat 8.

W a ru n k i p r e n u m e ra ty :
r o c z n i e  z przesył, poozt. zł. IO .— 
p ó t r e c / . i iT e  „  „  5 .—
ć w i e r ć r o c z n i c  „  2  5 0

r o c z n i e  l 
l> d łro c / ,n i<  
c w ie N rro c z .u T e

przesyłki 8
-1

we Krakowska G.
31.09 2

R E W E A L G I I
wszelkie c ierp ien ia nerwowe w jeduei
obwili uetępnaa po użyciu pigułek anti-ne- 
wraglijnyeti iJra Onmier. f-iidad w Paryżu 
w aptece p. Leyasseur, rue della Monnaii., 23 
w Krakowie w aptece p. Trauczyuskiego przy 
ulicy Florjaóskiej — we Lwowie w aptece 
jp. Piotra Mikolaseb. W Warszawie w akia 
jdA-h materiałów aptecznych, pn Perd. Aug 
'Gallego i J Mr.r/.uwskicgo. 34IG 1 — '?

Do sprzedania

! t e a l ? M k £ ć
p m l I n e w n  1 0  11,1 B a j k a c h .
rkl.i.iająi‘a się z liildyuku OiPHj/.ka'(flago , 
l.i y.b. li pukujaeli, piwnicy, werandy i zalm- 
dowuń gospodarski h, tudzież ckolo sześi 
niolgów gruntu ogrodowego i szparagarui 
Przy gruncie pozostać nuże 8 fc ii 7.1. Wia 
doiność w Adm. „Gaz. Nar.“ 3 r8 1—i

KRONIKA RODZINNA
wyihud/.i dwa razy iniosięc/.ńhl 2 do 2 '/, uktiszy druku.  Prenum erata 

1 80. - /  przesyłką poczt złr. 2.15,

Guwernantka,
pedagogicznie wykształcona, wfdosk inalo- 
na w muzyce, ucząca gruntownie języka 
francuskiego, niemieckiego i polskiego, po­
szukuje umieszczenia. Adres : l i .  T .  5 0 ,  
poste restante Lwów, lub w Administracji 
„ijazety Narodowej." 1—2

Asystent farmacji
poszukuje umieszczenia. Bliższa wiado­
mość pod adresem T. F. Łańcut.

3391 3—4

Apteka pili rzymskim cesarzem
„  T y  t u  h e m  ”

przy ulicy Czarnockiego 1. 10. 
we L w ow ie ,

utrzym uje na  składzie

ŚRODKI TOALETOWE 
i Hi UlKMUZMJ.

zuaue ze swych doskonałych sku­
tków, nie ustępujące w jiic/.em n- 
graniczaym, wyrouu Józefa Trau- 

ezydskiego, apt. w Krakowie, a to: 
PUDRE z puszkiem 1 zł.
MYDŁA glycerynow e toaletowe 

sztnka 35 et.
MYDŁA glycerynowe toalet, płynne 

po T. et.
MYDŁA lekarskie siarkowe szt. 80 c. 

„  „  smołowe „  35 c.
jodowe „  50 c. 

PA STA  piękności u ezrównana 8 > c.
„ do czyszczenia zębów 25 c. 

WODA do n e t dakon 70 c. 
GAŁECZKI do plom bow ania zę­

bów po 10 et. 2887 3 - ?
K IT  do lepfenia szkła i porcelany 50 c. 
MYDŁO do wywabiania plam 25 c.

Do zamówień z prowincji dolicza 
się 15 et. za opakowanie.

Z danie Wgn W. kniodziejelciegu inży­
niera cywilnego względem mtyua a- 
merykańskiego, ob -cnie w Mnnaste 

r/.yskacli na cztery baniieui budującego się.
Siti wodna okuto 3li koni wynosi, co 

wy.ytar.za do pi/.eioliicnia rm-znie dp.ibnH 
loi-cy pszenicy. |

Budynek zużytkowiiiiy piv. z pod wyż-' 
szeniu na piętro z dawnej papierni, jest 
co do obszeiności i trwałości odpowiedni 
na nrządcenie młyna na 30.0'>'i korcy ro­
cznego pi zi ruLoi.

Cala konstrukcja tak sola wodnegoj 
juk i wszystkich części składowych ina 
szyny, pod" względom trwałości jak i ro­
boty samej nie zostawia nic do życzenia, 
może iść z pitrwszoizęuuemi młynami » 
kraju w zawody, i spodziewać -ię naież.y 
jakości i iluś i mąki równej 2 najlepiej re­
nomowanych młynów, siła wody jest kom. 

letnie odjiowiodnią do rocznego przero 
it-nia 80.C1 O korcy pszenicy, przeto połą 

czauia luas/yny parowej nwaia się za zn-

kttartu lna wo Lwowie 7,

„ R O L N I K "

urządziłem

c z a s o p i s m o cl l a  g o s p o d a r z y
o rg a u  u rzęd o w y

w i e j s k i c h

pełnie zbyteczne.
Okolica, w której młyn w budowie 

objęty, jest wolną od konkurencji mtynów 
iunreb i w glebie pszennej sąsiadującej z 
Podolem, a więc okazującej znakomite ko­
rzyści. 3387 3 8

W mowie nędący młyn jsst zaraz do 
wydzierżawienia pod warunkami omówić 
się mającemi w Zarządzie dóbr Monaste- 
rzysk, gdzie zgłoszenia przyjmowane będą.

ces. krńi. T ow arzystw a gospodarstw a galicyjskiego
pod redakcją :

D . A b r a h a m o w lc z a
wiceprezesa c. k. Towarzystw u gospodarstwa galicyjskiego, za współudzia­

łem grona profesorów szkoły rolniczej w Dublanacb,
Wychodzi 15. i ostatniego każdego miesiąca po 2 ark. Prenumerata 

ty iko  2 z ł .  półrocznie. ,s71G 1 2

P R Z Y J A C IE L  D Z IE C I
pismo tygoduiowe ilustrowano, wydawano w Warszawie od lat. 1C, 1 '/ ,  ilu 2 

arkuszy tygodniowo, pod redakcją J .  K . H re g o ro f l  ieza .
Treść pisma bardzo urozmaicona obejmuje popularnie wszystkie, działy 

wiedzy ludzkiej, powieści, podróże, łom, 1 je, życiorysy w nader przystępny 
sposób opowiada ię Rocznik PRZY JA C IELA  .DZIECI co do objętości za 
stąpi mulą biblioteczkę dziecinną a zaledwie 4ta część tejże kosztuje. P re­
numerata kwart, we Lwowie /.li. 2 . ^ - 7 ,  przesyłką na prowincji zlr. 2 30

K Ł O P O T Y  STA R EG O  K O M E N D A N T A .
trzy toiny, wydanie drugie, tamże kosztują tylko 3 M .  w. a.

Po wyjściu z druku ceua znacznie podwyższoną zostanie.

Lokal sklepowy
do wynajęcia*

bliższą wiadomość 
W e r n e r  we Lwowie.

udziela A rn o ld  
3401 fi- 3

Dwuplątrowa

k a m i e n i c a
pod nr 30 ulica Ormiańska, składająca się 
z 17 pokoi i 7 kuchni, jest z powodu wy 
j»zdu z wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a ,  
bliższa wiadomość tamże. 38G7 3 4

dla Dam i Magazynów!
TJ wiudr mienie

S H 
S 
S

Realność
z młynem

dobrze urządzonym, o dwóch kamieniach, 
jeden a m e r y k a ń s k i ,  jeden zwyczajny 
do tego 35 morg. gruntu, z łąką,_ lasem, 
pistwiskiem i zarybionym stawem jestpod 
kuir.ystnemi warunkami do sprzedania. In- 
tr ity  rocznej 1500 zł.

Wiadomość w Administracji „Gazety 
Narodowej" u p. St. b. 29-32 3—3

K u miłej a najciekawszej zabawie, 1

Niewidziana dotąd w Europie!
Wróika arabska,

czyli tajomuicza kabała wyroczni, odgadująca 
zdumiewająco trafnie prfcznaezeuie, czasy i 
wypadki, składająca się z 60 kart symbo­
lu ziiycn wraz z objaśnianiem, wyszła na­
kładom litografii J. Kostkiewioza wy Lwo­
wie A  Sobieskiego ol, i jest tamże do na­
bycia. Cena egzemplarza 1 zl. 20 o. -r a.

T T. księgarzom i kupcom odstępuje 
<ii- r.ibac. 2592 3—3

R Ę K A W IC Z K I
w najlepszym gatunku, glncć prag- 
skie. męzkie o jednrm  gaziku, dam­
skie o dwóch guz. zł 1.10, męzkie 
o dwóch guz. zł. 1.20, najnowsze z 

wyszyciem ang:elskim zł. 1.20. 
S arn ie  włe m eg > w y ro b i:  męzkio 
o jedn. gaziku, b u sk ie  o dwóch 
guz. zł. I 2 \  męzkie o dwóch gu­

zikach zł. 1.30. 
P n d n s z k l  s k ó r c a n e  i w sze l­

k ie  w yroby rek a w iczuicze.
K R A W A T  H I ,  S Z A L I C Z K I ,  

K O ŁN IERZE, MAN4ZFYY, 
Koszule męzk., skarpetki, cAustki,

Szelki, Parasole i Parasolki, 
LASKI, PULAitESY, CZAPKI, 

P Ł A S Z C Z E  g u t a p e r k o  w 
PLEDY, Klif A* I TORTY oodróine, 

PllZYb RY TOAJ L l\n v  E , 
p raw dziw a W o d a  k o l o ń s k a  itp. 
,391 polecają najtaniej 2— l

Lwów, ul. H alicka l. 19. 
Łaskawe zamówienia z prowin- 

eji uskuteczniamy odwrotni, pocztą, 
nie licząc nic za opakował te. 

Cenc.ki aa żądanie franko.

Zmiana mieszkania.

Dr. i  DfiMi
były asystent krakowskiej kliniki cho­

rób, skórnych i syfilityczny. U, 
mieszka przy ulicy Halickiej 

nr. 40 na II. piątrze, 
O rdynuje od  godz. 9 do 4 . 

3345 5 6

f ! h n r n h v  czynl / U U J  U U J  weneryczne, tak świe 
żo powstałe jako też zaniedbane lab źle 
wyleczone,— wszelkie łnne tympodobne 
słabości,—zgnbne skutki s a m o p w a ł 
tu  n. p. osłabienie nerwowe, upływ na­
sienia, impotencję, początki snchot itd. 
leczy na podstawie ścisłych badań i li- 
,czuych doświadczeń podług najpew­
niejszej w żadnym kiernnk a nieszko­
dliwej metody, gruntownie i pod naj­
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób 
syfilitycznych i skórnych, praktyczny 
lekarz medycyny, chirurgii i akuszerji

J a n  M Ł u r p i e l ,
przy ulicy Sobieskiego nr. 12 w domu 
p. Bałutowskhgo we Lwowie, ordynuje 
od 9. do 12. przed, i od 2. do 5. po 
południu.-— Zamiejscowym, którym ua 
przeprowadzeniu kuracji w ścisłej dy­
skrecji (w małych miastach i wBiach 
prawie niemożebnej) zależyć powinno, 
-dzieła rady listownie i wyseła lekar 
stwa w ten spoBÓb,iż adresat najmniej 
^zemn podejrzenia aledz niemoże.

Jednego Błahego może na czas 
kuracji pomieścić n siebie. 37OO 13-48

Galicyjski Bank kredytowy
we T jwowie, vxliea Jagielońska 1. 3-*

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1 . w rze& n fa  1877
wydaje następujące

a s y g n a t y  k a s o w e

5 procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem

Pragnąc uar'.ręczyć- każdemu domowi tak ii:e/.będny spo­
sób nauczenia sio kroju damskiego, uwzględniając oraz, że nie 
każdemu pozwalają okoliczności poświęcić czas systematyc/.uej c 
nauce, ułożyłem nowszy sposób całkiem mechaniczny. Praca 
ta tylko co opuściła pracę w W arszaw ie pod tytułem ^

Patrony kroju damskiego
i nadeszła do L w o w a . Patrony odbita są na 6 tabl. dużego 
formatu ze l'>2 tig. i opisu 8 stronic we dwa tomy. Podług 

ki tych patrouow każda osoba, nawet wcale nie znająca kroju, będzie w możności 
b*.z niczyj.-j pomocy krajać wszystkie najnowsze rozmaite ftsony zręczne do 

W figury nietylko pod szyję ale i wycięte, począwszy od najotylszej osoby aż do 
2  nlimniejszej dziewczynki, nie potrzebując wcale rysować furmy. Niniejszy pod- 

ięczm’k może oddać wielką przysługę w każdym domu prywatnym, w maga- 
W zynach i pracowniach, d'atego że jest praktycznie ułożony, ż muły w zasa- 

dzie nigdy nie wychodzi i zawiera wiele wyjaśnień lechui znych dla robią­
cych suknie a dla wielu jeszcze nieznanych

Mają łaskawe pinie do wyboru dwie pewne m etody kroju „ukieu prze­
żeranie opracowano i Wj dane : mechaniczną w patronach, a zasauniczo-nau^o- 
itą w dzieło pod tyt. Śfajno"sza i n a jp rak ty czn ie jsza  m etoda kroju su- 

X  kien dam skich, wydanie 3. Dla osób pr.gnący.b rysować samodzielnie formy 
^  nielylKo na fasony do figury, ale i na wszystkie okrycia i paletoty, dla tych 
f \  jest najodpowiedniejszą nauka kroju w mojem obszeruem dżinie, a patrony 

zaś osiągną swój cel wyborny tam, gdzie nn  mogą pościęcić się nance zasa­
dniczej, a potrzebują tylko form. Cały zeszyt patronów kosztuje 3  złr. Dzieło 
zawi»r.vjąre 10 0 figur, tekstu arkuszy 10 5  zlr.j nabjrć można każdego czasu 

lą i Zakładach moich nauki kroju we Lwowie ulica Halicka nr. 13, w K ra ­
kowie ulica iłeforraacka nr. 254, w W arszaw ie ulica Miodowa nr. 1.

i ;  Na naukę kroju w wymieniouych
r !  przerwy jak dawniej tak nadal.

zakładach przyjmują się wpisy bez

ss K s a w e r y  O I o d z i ń M k i
^  3396 3—V autor i wydawca najnewszej metody kroju. ^

W  ł i a n d l u

J U R G E N S A
we Lwowie, ulica Sobieskiego I. 4.
ila dogodno&i mojej licznej klienteli w Galicji składy, 

a luianowlriij najuows/.ego wynalazku

Z eg aró w  ściennych Rem ontoir,
k tó re  są bez klucza i tylko zap-iimeą na zewnątrz szafki wiszącego sznurka 
ra/ u a tydzitu ilu nakręcali iu -r i ,-^uio w-ntie wskaztwek i puszczanie w ruch 
wahadła odbywa się także za pomocą zewnętrznie umieszczonych p o j e d /n  
czyclj przyrządów. Korzyści nu.ich /.egifów Bem ulani r są w porównaniu >L, 
zwykłych kluczem do nakręcani.i .ęyidocznc, albowiem odpada częste ot.yic 
ranie szafek, przez co zegary ni. tyłku z położenia wyjść nie mogą, lecz nadto 
nie pruszą się i dlatego żadnych naprawfik niajwymagają. Szafki są z wszelką 
elegancją /. jasnego i ciemnego drzewa orzechowego, rzeźbieni^ i po l i turow aD e,  
stanowią więc nadzwyczaj ładny mebel (!euy są nader przystępne i warunki 
kupna dogodne, albowiem zegary i.abyć niożn-i także za spłatą miesięczną, 
G w arancję udzielam ua dwu la la , polecając moje ze g ary  R em ontoir 

jako dzieło n sze ik ie j u w a g i  godne. Następnie polecani

SkLul ohi’A?iów olejno drukow any cli,
ktf.-c zaopatrzyłem w n.ijimwsza utwory sztuk picknych, składające się z obra­
zów historycznych, l-udząjowych, krajolirazów i o. p. Wybór jest w moim 
skład™ lwowskim bardzo obfity, a <e:iy i warunki kupna, sprzedając na mie­
sięczne wypłaty, są przystępniejszo jak w ka.dcm podobnym przedsiębiorstwie.

A]. Toi‘iiói‘%1
;t3óG i —3 we Wiedniu, l. Gch ittenring nr 10.

.'abryka powozów
K I i N l l . F l  I K I I S l

w  U I A I a M

poleca swoje

POW OZY
najdoskonalej w ykona­
ne, po bardzo nizkich 

cenach. 
g K *  O b u t a i u u -  

k i  p r z y i m i ą j ę  s i ę  
n a  p l a c u  w y s t a w y  

l u b  l i s t o w n i e  w e  f a b r y c e .

Wzory wyrobów są na placu wystawy do oglądania.
37:2 13-14

B p o  d o s t a w y

i l i  p o f l m
O ldenburskiej H olsztyńskiej 

W ils te rm arseh

o ry i. I r ó w  tli i m  m m
rasy  H o len d e rsk ie j, l i f F T ł

» schodni a F ry zy jsk ie j, — Li -i-J* .
i B reiteubersk ief, poleca się

B. H. GROENKWELD w Bnndernenl and
bei R u n d ę  in  O s tfr ie s la n d .

Zapytania i zlecenia przyjmują jeneralni zastępcy dla Austro-Wegitr, 
Rosji i Rii nuuji,

W a lte n b e r g :  & B r a u n ,
we W i e d n i u ,  Pratcrstrasse 9. 370'ił 5 - 6

|  K ikutor w ym iany
c. Je. u p ity  w- galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  e f e k t a  1 m o n e ty
pod w aru n k am i n a jp rzy stęp n ie jiz e ra i.

O ° j 0  L I S T Y  h i p e t e e z u e ,  |
które według prawa z duia 1. lipca 1«68 Dz. P P . XXXVIII. N. 93, 
i uajw. pesL z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilaruyeh, kaucyj uiałżeóskioh wojsko­
wych, na kaucje służbowe i w ałja  — są w tymże kautorze do nabycia.

^ '  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwłooznie ^  
po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 8683 2— 'l S i

S" i  H

C k. uprzyw. austr.

I!

D r. W le ilz im le rz

Hankiewicz
o t w o r z y ł  kancelarję adwokacką w 
Buczaezu w domu p. Starczewskiego, na­
przeciw sądu. 3752 1—3

handlu i przemysłu we Wiedniu
podaje niniejszem tymczasowo do wiadomości, £e

S U B S K R Y P C J A

n a  r e n t ę  w  s r lo c ie  o p r o r e n t o -  
H ii i ią  p a ń s t w a  w ę g i e r g k i ® S o  

w  s u m i e  8 0  m i l i o n ó w

11
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Wszystki(' w obiegu bodące 6 ’la procentowe asygnaty ka- 
SOW e z 90dniowem wypowiedzeniem oprocentowują sią po 6 ’j»°i() 
tylko do dnia 1. grudnia 1877., zas 6  procentowe z 30dniowem wypo­
wiedzeniem po 6°,0 tylko do dnia 1. października 1877.

n y r e k e f a .

wydać sitj mającą dnia 9. i 10. b. m. miejsce mieć bidzie 
wpłaty po części w asygnacjach I. Emisji państwa węgierskiego 
przyjmowane będą.

Bliższo warunki subskrypcji ogłoszono będą następnie.
ag* Subskrypcje przyjmuje Filia e. k. austr. 

Zakładu kredytowego dla h a n d lu  i p rzem y ­
s łu  we Lwowie.

P3 praociw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
runom, nagniotkom, oparzeniom eti 

Skład contraloy w Paryżu na u’ic_v 
-«rj Neurc St. Jaerri 40, i ws wszyst 
Si, kich aptekach. a ą n  23 — 14

E k o n o m
Szlązak ,  akademik, 32 lat stary, który 
przez l t  lat w dobrach Jego Lkscnleucji 
hrabiego Larysza ua Szląsku austrja kiuj 
pracował i we wszystkich gałęziach wiel­
kiego gospodarstwa jest biegłym, a szcza 
golnie jako palarz, celuje i wfuda językiem 
polskim, ofiaruje usługi swoje jako iu- 
sppktor albo rządca do wielkiego gospo­
darstwa w Gali ji. Oferty łaskawe ood 
S . F .  Górna Sucha ua Szląsku pr, Oder- 
berg-Karwina. 3311 5 — 6
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